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wzi, (Wybór hr. Mieroszowskiego w Krakonie i 
„l howanie się stańczyków. — Kongres rękodziel- 
angy w Wiedniu. — Nominacja hr. Schöaborna na- 
emuikiem Morawy.) : 


Gdy z klubn reformy z powodu mowy dr. 
Zatorskiego wystąpiło 15 członków, wtedy po- 
wiedzieliśmy, | 
'kowskich stańczyków. Między rstępującymi bo= 
wiem było 8 marszałków. powiatowych, : którzy 
byli łącznikiem między krakowskimi stuńczyka- 
mia szlachta zachodniej Galicji. Iów to>wpły* 
wowi przypisać należy, iż krakowscy msńczycy 
pray wyborach czy to z kurji własności wię- 
szej, czy z kurji gmin dostawali sią jako po- 
słowie do sejmn i do Rady państwa. Daremne 
były usiłowania pp. marszaika krajowego i nà- 
miestnika, «aby seGesji nia dopmścić. “Naczelnicy 
secesjonistów na dwa dui przed zamknięciem se- 
aji sejmowej opuścili byli Lwów, aby się od pre- 
sji usunąć. Tyle jedynie wymożono na nich, iż 
przyrzekli aż do przyszłej sesji nie wstępowa 
do żadnego innego klubu. I od tego czasu odby- 
wają się dalej usiłowania, aby secesjoniści Wró- 
cili do klubu reformy, dotąd jednak nadaremnie. 
© Ale zdawało się, iż chociaż stańczycy kra- 
kowscy wystąpieniem swem ostatniem w sejmie 
stracifi zupełnie wypływ na szlachtę zachodniej 
Galicji, to jednak w. Krakówie z (zasem, jako 
swyii organem. wywierać będą dominujący wpływ. 
"Ostatnie jednak wybory przekonały, że ntracili 
* zupełaie ten wpływ i w Krakowie damym. Wpra- 
` wdzie przez opieszałość wyborców wybór komitetu 
„ przelttyborczego wypadł na korzyść stańczyków. 
“ ate cóż, kiedy stańczycy nie znaleźli pomiędzy swo- 
imi nikogo, którego kandydatura mogłaby mieć 
szansę powodzeńi:! Czy Klaczko przypadkiem 
wtedy przejeżdżał właśnie przez Kraków, czy 
umyślnie był do kandydowania sprowadzony, 0 
to mniejsza. Również mniejsza o to, czy nie 
przyjmował kandydatury istotnie z prywatnych 
powodów, lub z obiwy niepowodzenia. Pewnem 
"bowiem jest, że gdyby te szanse wyboru jego 
były pewne, toby go stafńczycy nieząwódnie 
byli skłonili do nsunięcia szkrnpułów prywatne- 
go charakteru i do przyjęcia kandydatury. A 
dy ta kandydatura upadła, już stańczycy nie 
mieli innego kandydata swego postawić, pomi- 
mo iż hr. Mieroszowski i dr. Warszauer wcale 
nie byli kandydatami tak potężnymi, aby walka 
przeciw nim nie była możliwą. | 
Przeszłość hr. Mieroszowskiego wcale nie 
przemawiała za jego kandydaturą. Jego udział 
w inanguracji uniwersytetu w Czerniowcach w 
świeżej jest juszcze pamięci Jego wystąpienie z 
Koła polskiego i głosowanie z centralistami po- 
tępiane było przez wszystkich. I dr. Weigel był 
wystąpił z Koła, z powodów prywatnej natury, 
ale głosował pomimo tego zawsze tak, jak Koło 
uchwaliło. Zresztą nie usprawiedliwić nie zdoła 
jego złożenia mandatu poselskiego, aby pójść do 
Bośnii i tam jako urzędnik pomagać do cywilizo- 
wania Bośniaków. Nie jest to wcale tłumaczeniem 
co w swej mowie powiedział, iż tem złożeniem 
mandatu nikomu nie zaszkodził Mandat poselski 
z własnego kraju stoi wyżej niż zamiar ceywili- 
zowania Bośniaków. Przeszłość więc hr. Miero- 
szowskiego nastręczała bardzo ważne argu- 
menta przeciw jego kandydaturze. A jednak 
stańczycy nie śmieli żadnego kontrkandydata po- 
stawić. Nawet Czas zachowywał się biernie. Dla 
czego? Bo każda opozycja stańczyków przeciw 
niemn byłaby tylko wyszła na korzyść jego kan- 
dydatury, która postawiona była przez wybor: 
ców głównie z tego powodu, iż hr. Mieroszow- 
ski był zawsze oponentem stańczyków, przeciw 
ich obozowi walczył. Przebaczono mu z tego 
głównie powodu jego kroki fałszywe, do których 
popchnął go często jego antagonizm przeciw 
stańczykom. > 
Z powodu wyboru hr. Mieroszowskiego, Czat 
czyni wyrzuty swemu stronnietwu, iż nie posta- 
wiło od siebie kandydata. Pisze on : 


O wpływie pokarmu 


na charakter narodowy. 
Skreślił 
Dr. Antoni Berger 
lekarz prakt. we Lwowie. 


(Dokośńczenie.) 


Północny: Amerykanin, jednoplemiennik: An- 
glika, równie jest energiczny jak on, ale jeszcze 
więcej chciwy i samolubny. Ciągła czynność: i 
zimny klimat nie pozwalają Amerykaninowi: u- 
tyć, pomimo tego, że się. żywi najtdustszą wie- 
przowiną, a wielka ilość i rozmaitość „ napojów 
gorących utrzymuje go ruchliwym. 

Kuchnia niemiecka- nie dorównywa żadnej 
auropejskiej. Ziemniaki, kiełbasa i piwo są naj» 
AT AE maS pożywieniem każdego Niemca bez 

wyjątku, czy to on wyrobnik czy maguat. Zg- 
chodzą jednakże pewne różnice między kuchnią 
północnych, a knchnią południowych „Niemiec. 
I tak: Nadrefńczyk, sąsiad Francuza, żywi się 
z francuzka 1 pije winó; Wiedeńczyk smakuje 
w ciastach itd. Goethe przypisuje szpetność mie- 
szkańtów Turyngii używaniu mącznych potraw, 
"m posępność i tępość Bawarów, nadużyciu cięż- 
kiego piwa bawarskiego. Wiedefńcżyk rad pije 
wino i dla 
i; przyjacielski od wszystkich Niemców, czem nar 
"met abliża się do Francuza. Westfałczycy jedżą 
wzynki i mocne zupy, co ©zyni ich wprawdzie 
"fizycznie silnymi, ale moralnie szorstkimi | 
burczyk, sąsiad Anglika, naśladuje Anglika i 
przyswoił sobie jego zalety i wady. We wscho- 
„dnich Niezaózech ay wią ię nader nędznie, zdaje 
się, że ciągłe pałdnie 1 


i dzące stępia u Niemców smak wszelki, tak fizy: 
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że jestto cios stanowczy dla kra-| 


tego jest weselszy, bardziej uprzejmy | ) 
k baramine z ryżem, 


Ham- 


/ Moskal 
hege tytoniu i' życie sie] zapalezyw osci“ w nich miema, bo kwasysodbierają 
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„Wobec świeżo dokonanego: wyboru posła do 
Rady państwa wiedeńskiej, z Krakowa rozwodzić 
się nad powodami 4 przyczynami warunków, w ja-' 
kich odbył się ten akt polityczny, nie chcemy. Ale 
mi elibyśmy.się z celem naszego zachowania się; 
gdybyśmy dziś.już nie powiedzięli, że. przypisać 
musimy w części, obrót rzeczy tym, którzy  podzie- 
lają nasz sposób zapatrywania się na znaczenie i 
doniosłość mandatu krakowskiego, a którzy nie 
przedsięwsięli dość wcześnie należytych środków, 
aby udzielenie go odbyło się i dokonanem zostało 
podług ich myśli. Myśl ta mogła nie; zwyciężyć, ale 
powinna była stanąć do wałki. Nie jest Ło wymó- 
wke ani oskarzeniem, gle przestrogą na przyszłość, 
Im trudność większa, tem zadanie. ważntejęzęzo 
trudność wielka, wobeć stosunków. parlamentarnych 
w Austrji i przedłużających się w nieskończoność 
posiedzeń Rady pófstwa, zwłaszcza dlu miasta pra- 
cy umysłowej i nauki, a głównie ‘did “indz! pracy 
i nauki, to nie ulega wątpliwości, ale właśnie dla 
tego przezortóść i zapobiegliwość w wynalezieniu 
kandytłatów, odpowiadających praktycznie powołaniu 
Krakowa wedle myśli naszej i tych, którzy w mie- 
ście ją podzielają, tem wyraźniej są wskazano. 


g|Niech zatem warunki, w jakich wczorajsze wybory 


się odbyły, nie staną się precedehsem, lecz nauką. * 

Daremne są jednak te narzekania post fe- 
sium Dlaczego Cras sam nie wziął inicjatywy ? 
Dlaczego -zachowywał sie biernie? NStafńczycy 


<ezuli bezsilność sweją, czuli utratę swego wpły- 


wu nawet i w Krakowie, i dlatego zachowali się 


biernie. Gdyby się byli zamanifestowałi, toby: 


się byli skompromitowali jeszcze więcej: Zama- 
nifestowsli się w sejmie przez dr. Zatorskiego — 
i zadali tem sobie cios śmiertelny. $ 3 
+ 0 + 
Od r. 1867 istnieje we Wieduiu związek za- 
rządów bardzo znacznej ilości korporacyj: ręko- 
dzielniczych — do którego obecnie należą kiero- 
wnicy 60 korporacyj, w celu obrony iuteresów 
stanu rękodzielniczego. Nazywa się on. „Wiedeń- 
skim związkiem korporacyj rękodzielniczych". 
Gdy zaś wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
w zbliżającej się sesji Rady państwa przyjdzie 
pod. rozprawy. rządowy projekt nowej ustawy 
rzemysłowej, dlatego uchwaliło walne zgroma- 
zenio 'więdeńskiego związku korporacyj ręko- 
dzielniczych na zebraniu, odbytem d. 15. wrze- 
śnia br., zwołać do Wiednia ze wszystkich pro- 
wincyj państwa na przyszły wtorek d. 15. b. m. 
ogólny zjazd delegatów korporacyj rękodzielui- 
czych, ażeby w tak ważnym dla interesów sta- 
nu przemysłowego momencie objawić życzenia i 
potrzeby stanu rękodzielniczego, dotkliwie dziś 
onknyencją fabryk i przewagą kapitalizmu nci- 
Na czele komitetu, nrządzającego ten zjazd, 
stoi przełożony wiedeńskiej korporacji kotlarzy 
i deputowany do Rady państwa F. Lóblich. 
Rozprawy rozpoczynają się dnia 15. bm. w wiel- 
kiej sali gmachu Towarzystwa muzycznego we 
Wieten o aadzipje 10. se Dnia 13. i 14. bm. 
ędą zaś odbywały się obra rzygotowawcze 
w lokalu komitetn tey rl. 
Lwowskie korporacje rękodzielnicze zostały 


wezwane także do udziału w tym zjeździe, i tu-|d 


tejsza Izba stowarzyszeń rękodzielniczych posta- 
nowiła wysłać w tym celu do Wiednia dwunastu 
delegatów, ażeby tam interesa stanu rękodzielni- 
czego w Galicji nie były pozbawione reprezen- 
tacji. Równocześnie rozesłano ze strony lwow- 
skiej Izby rękodzielniczej wezwania do rękodziel- 
ników we wszystkich znaczuiejszych miastach 
kraju, ażeby albo wysłali także delegatów na 
zjazd wiedeński, albo też ażeby przynajmniej te- 
legramami, które wysyłać należy w dniu zgro- 
madzenia zjazdu pod wskazanym powyżej adre- 
sem, poparli opinie lwowskiej delegacji. 

Jutro podamy w całej osnowie treść wnio- 
sków, jakie przedłożyć mają na wiedeńskim zje- 
ździe delegaci lwowsty na mocy uchwały  tutej- 
szej Izby korporacyj rękodzielniczych. Na tem 
zaś miejsca wypowiadamy tylko nadzieję iż rze- 
mieślnicy nasi w całym kraju zapewne nie oka- 


cznie jak i moralnie; najlepsze mięsiwo, najle- 
psze ryby wychodzą z ich kuchni lichą potrawą. 
To też Prusak jest stworzeniem oschłem, w nie 
szlachetnego nie  wierzącem, bntnem i zarozu- 
miałem, a ulubieni ich poeci, cuchną berlińską 
kiełbasą z czosnkiem, 

Węgry-się żywią suto i obficie. Wędzona 
wołowina, wyśmienita paprykowana słonina, o~ 
stra bryndza, .moene wina i napoje zaprawiane 
aromatycznemi i gorzkiemi ziołami, są ich co- 
dziennym pokarmem. Potrawy. te nadają Wę- 
growi.niepospolitą dumę, siłę i ogień, ale uspo- 
sabiąją go także. do, niesłychanej gwałtowności, 
ba .nawet do zbójęckiego życia, jakie prowadzić 
ląbi, czego wybitnym przykładem jest ów naj: 
nowszemi czasy osławiony opryszek Roza Szan- 
dor. Biedny zaś Słowak, żywiący się nader nę- 
dznie ziemniakami, a częstokroć dzikiemi tylko 
ziołami, jest słabem, potulnem, dobrotliwem stwo- 
rzeniem, nigdy nie rozbija, sle zawsze żebrze, 
chyba, że zanadto go.już bieda i niesprawiedli- 
wość przygnębi. Tu najjaskrawiej bije w oczy 
różnica charakteru narodowego, chociaż Węgier 


|i Słowak pod jednem prawie żyją niebem, co ja- 


sńe dowodzi, że różnica ta pochodzi ze sposobu 
żywienia się. 
Kuchnia prawdziwie moskiewska W prowin- 
cjach środkowych, jest obfitą, pożywną 1 dosyć 
urozmaicoiią, Kwas, sołoducha itp. napoje i po- 
trawy kwaśne, wyrabiane z chleba, 4 mąki ży- 
tniej lub kartofianej. z kapnsty, wiele się przy- 
czyniają do wzbudzenia apetytu i do strawności, 
Klejek, makaron, galareta z nóg wieprzowych, 
Jesiotr wętzony, ikra “czyli 

kawior, herbata ż dymiącym wiecznie s4mowś- 
rem, nigdy nie znikająca ze stołu, oto z czego 
się składa kuchnia moskiewska, nieszczególnie 
smaczna wprawdzie dla wykwintnego podniebie- 
nia, ale posilna i zdrowa. Dla tego też gdy się 
dobrze naje, chętnie i dobrze pracuje, 


krwi! oguistośi, ale dkłónni są do gniewu i 'gbu- 


krzyki. frazesawe — i 
wrzeszczeć, gdy mają istotny już powód do roz- 


siła pominadłę hr.: Sełyjnborna na namiestnika 


prerydentures tak 


CREE OD EC NE EN ATSE E AEAEE ACO A E N TE 


żą się obojętnymi w sprawie tak żywotnej dla 
nich, i nie zaniedbsją jaknajliczniej dać wyraz 
opiniom swoim o przedmiotach, które mają być 
roztrząsane na kongresie rękodzielniczym we 
Wiedniu. 


Zuowu powstał niesłychany popłoch w obo- 
«ie centrałistycznym. .Snać jednak już ochrypli 
centraliści, zmarnowawszy gardło i piersi na 
nie. zdołają należycie 


paczy,t. j. gdy 


Wiener Ztg. niespodzianie ogło- 


Morawy. Różnych wymieniały kandydatów do tej 
posady pisma centralistyczne i czeskie, — jak ró- 
znych wymieniano do prezydentury trybunału ad- 
ministrae' juego, — a jak niespodzianką dla 
wszystkich była nominacja hr. Beleredego na tę 
iemniej nią jest I nominacja 
vrua. Tylko A jak słusznie pisze pe- 
wien organ centralistyezny, nominacja hr. Bel- 
eredsvo była tylko odświeżeniem świetuego na- 
uwiska historycznego — t. j historycznego w 
ostatnich dziejach Przedlitawii, podezas gdy no- 
minacja hr. Sehonbórne* jest zwycięztwem naj- 
Gigi U dis centrałistów zasady, — zasady 
„klerykalńo - fendalnej*y powiada ten organ, ale 
tylko dlatego tak powiada, aby nie odsłonić ca- 
łej prawdy. Najlepiej podobno ocenia ten Wy- 
padek «wiedeński korespgndent Narodnich Listów, 
PISZĄC ; SĘ 
(„Po raz pierwszy od czasów hr. Hohenwar- 
ta zasiądzie na krześle namiestniczem mąż, któ- 
ry mietylko że mie jest wrogiem naszym, ale do 
nas się przychyla. Jestżo największy dotychczas 
krok hr. Taaffego na prawo. Mimo całej naszej 
opozycji do hr. Taaffego, która zresztą dotyczy 
nie jego osoby, ale jego trwania w starym sy- 
stamie auerspergowskim, nie wahamy się przy- 
znać, że tem hr. Taafle po pierwszy raz przy 
obsadzaniu ważnych posad politycznych, oce- 
nia usługi prawicy. Obsadzenie to wywoła wpra- 
wdzie wrzaski pomiędzy centralistami, ale bę- 
dzie im oraz imponowało, dlatego, że jest dowo- 
dem siły i pewności siebie ze strony gabinetu. 
Okaznje się zarazem, że zaufanie sfer decydnją- 
cych do hr. Taafiego jest większe jeszcze, niż 
było kiedykolwiek dotąd. Po długim czasie czło- 
nek takzwanej szlachty historycznej, która przez 
10 łat była demonstracyjnie pomijaaą, został do 
ważnego urzędu politycznego przypuszczonym.* 
e hr. Schónborn nie jest tylko zagorzałym 
klerykałem i fendałem, dowodzi jaż przychylny 
dla niego i wstępny artykuł Narodnich Listów, 


Co e R. Schönborn wystąpił 


br. Schön 


To podniesienie Wszechsłowiaństwa i Mo- 
skali spowodało hr. Schónborna, że pod tyt. Bóh- 
men und Oesterreich napisał broszurę, w której 
w imieniu szlachty historycznej z całą stanow- 
czością odepchnął podejrzenie, jakoby ona te zda- 
nia podzielała, i z całą mocą położył nacisk na 
„patrjotyzm austrjacki, któremu wszystkie kwe- 
stje poszczególnych ludów podporządkować się 
się winny.“ 


rowaci, bo nadużywanie herbaty drażni serce i 


wątrobę. Moskale są bardzo silni bo im i po- 
karm siły dodaje i nawyknienie do pracy siłę 
ćwiczy, są zdrowi, bo skóra kąpielami parowe- 
mi często odświeżana. przepuszcza łatwo wszel- 
kie niezdrowe wydzieliny i dopomaga dą odźwie- 
żania, całego ciała. | 
Kuchnia polska, w której główną rolę od- 
grywają nasze wyśmienite barszczyki z uszkami, 
zawijane zrazy, huzarska pieczeń, haltajskie bi- 
gosy, przyjęła i mieści w sobie wszystkie przy- 
smaki i potrawy, jakie gdziekolwiek wymyślono, 
uajdalszym właściwe krajom, sosy wschodnio- 


indyjskie z Kalkuty, wino z Malagi, Cypru, przy- 


lądka Dobrej Nadziei i.z Madery, porter i piwo 
z Anglii, ostrygi z Brukseli, ryby z Kanady i 
kawior z Wołgi. Słusznie możnaby więc powie- 
dzieć, że Polak uczy się geografii żołądkiem, nie 
nadwerężając rozumu, Polak zjada najlepsze rze- 
czy jakie, Bóg stworzył i ludzie wymyślili. Na 
stole polskim znajdzie się rostbif angielski i ma- 
karon włoski, Śledź holenderski i pieczyste wie- 
c" | a czasem szczupak po żydowsku i szyn- 
ka westfalska. Wybór zatem potraw ma kuchnia 
polska niepospolity, co się też wybitnie w eha- 
rakterze naszym uwydatnia. Jesteśmy dobrymi 


"ling wistami, pojmujemy doskonale ducha narodo- 


wości wszystkich krajów i stref globu ziemskie- 
go, lubimy podróżować, przyswajamy sobie przy- 
mioty wszystkiel prawie narodów,- Umiemy być 
pracowitymi jak Niemcy, energicznymi jak Fran- 
cazi, wystarczać góbie samym jak Anglicy, lubi- 
my muzykę i sztuki piękne jak Włosi, miłujemy 
się w poezji jak Hiszpanie, lecz x boleścią wy- 
znać musimy, iż równie łatwo przyswajamy so- 
bie i wady cudze. 

Lud prosty często u nas głodny a przynaj- 
mniej; niedostatecznie żywiony, jest potuluy ale 
niedowierzający, słaby, do pracy nieraźny i z 
własnej woli nic dobrze zrobić niezdolny. Dopie- 
ro byt. dobry, polepszenie łosu i oświata :rozwija 
w naszym kmiotku wesołość, sumiekność a na- 


żył doktorat praw z najwyższem wyszczególnie- 
niem i z dumą tego tytułu używa; nawet w no- 
minacji na namiestnika obok „hrabiego“ figuruje 


konomicznym, 
współpracowników Vaterlandu — zarazem jako 


warzystwie „bractwa św. Michała.“ W pilznień- 
skim okręgu czeskim kandydował do Rady pań- 
stwa, ale mimo poparcia hr. Taaftego upadł — 
wybrano staroczecha Poczem zamianowany 20- 
stał do Izby panów i wybrany na członka try- 
bunału stanu. Jeden brat jego jest księdzem. 
„Jakkolwiek Niemiec z pochodzenia— powiadają 
Nar. L 
i jest członkiem patrjotycznej rodziny, 
przychylność swoją dla narodu czeskiego nieraz 
czynem zadokumentowała.* 
tą nominacją są i inne pisma czeskie — zowią 
ją formalnym programem. 


Schönborn, jak już widzieliśmy, po części we 
wspomnianej broszurze, gdzie oraz żądał przy- 
wrócenia miru między państwem a kościołem i 


i szlachty w ogóle i. 


Hr. Schónborn jest młody, ma lat 40 — zło- 


„doktor.* Oddawał się studjom prawniczym i e- 
i należy do najznakomitszych 


gorliwy człynek występował w katolickiem To- 


isty — za młodu nauczył się po czesku 
która 


Niemniej ucieszone 


Swoje wyznanie polityczne wyłożył hr. 


uznania praw kościoła do szkoły. Daleko wa- 
żniejszym atoli aktem jest list otwarty do wy- 
borców, w którym oświadcza : „Pospołu z resz- 
tą posłów czeskich będę działał w duchu roz- 
szerzenia autonomii krajowej Powinniśmy się 
starać, aby historyczne prawo korony Czeskiej 
zawarowanem i należące się naszej ojczyźnie 
stanowisko trwale ubezpieczonem zostało. Dalej 
koniecznym jest lepszy rozwój autonomii w gmi- 
nie, powiecie i kraju, spełnienie równouprawnie- 
nia i praw języka czeskiego w szkole i urzę- 
dzie.“ Następnie przyrzeka występywać za reli- 
gijuem wychowaniem młodzie y i za ogranicze- 
niem mnsu szkolnego do sześciu lat. 

I oto dlaczego my tak szeroko się rozwo- 
dżimy nad tą nominacją Jestto program już nie 
bladego autonomisty, ale stałego federalisty. 

W Izbie panów hr. Schónborn przemawiał 
za uchwałą Izby posłów w sprawie wniosku 
Lienbachera i za natychmiastowem utworzeniem 
wszechnicy czeskiej. Nie jest krasomowcą, ale 
mówi fachowo z niezwykłą siłą przekonania i 
gruntownie. 

W chwili, kiedy centralisci bodaj za wpły- 
wem przyszłego ministra spraw zagranicznych 
myśleli wrócić do steru — ta nominacja musia- 
ła ich razić zabójczo. Stracili wszelką nadzieję. 
Deutsche Ztg. wyznaje, że mianowicie centraliści 
Izby panów są skonsternowani, raz, że zamiano- 
wany został „agitator czeski*, a powtóre czło- 
wiek, który żadnej nie ma kwalifikacji, bo nie 
był aawet koneepispraktykantem -=i W: 
uważają tę nominację za prowokację dla 
I tak kończy Deutsche Ztg.: 

„Centraliści Izby panów już się wcale nie 
ładzą; widzą, że przyszłe nominacje do Izby pa- 
nów położą koniec ich większości w tej Izbie. 
Ta większość już jest bardzo szczupłą, i hr. Taa- 
ffe nie potrzebuje nie innego zrobić, jak tylko 
na miejsce zmarłych członków Izby panów po- 
wołać zwolenników prawicy, a owa większość 
odrazn w mniejszość się zamieni — a ta nowa 
lista już jest prawdopodobnie ułożoną". 

Gwałtownictwo centralistów na Morawie u- 
stanie — a na dobitek donosi Politik, że i no- 
minację jen. Krause stałym namiestnikiem Czech 
można uważać za dokonaną. 

Może raz przecie hr. Taaffe wstąpił już sta- 
nowczo na tory, z których już do centralistów 
na żaden sposób umizgać się byłoby niepodobna. 
Obaczymy przedewszystkiem, co zrobi na Szląz- 
ku — p. Summer zapewne już niedłago tam bg- 
dzie popasał. 


ie. 


Koresnondancje „Saz. Nar.“ 


Paryż d. 5. listopada. 
Sprawdziło się moje obliczenie, bo dopiero 
wczoraj biuro Izby posłów ostatecznie ‘zostało 


įstarapnie 


Przedpłatę íi ogłoszenia przyjmują: 


Ws Lwowie bióro administracji „Gazety Nar., 
plac Halicki w pałacu W, Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryzu przyjmuje wyłącznie dla „Głaz. Narod.“ 
kd psne Adsma, Rne Clément, 4 Paris, Otto 

sass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgassoe A. Oppelix Stadt, Stubonbastei 2. 
M. Dukes. I, Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Bcilersthite Nr. 2, Henr. Bchallek, jen. sjencja 
centr. eksp, ogłoszeń, G. L., Danbe et Cmp. Woll- 
zeile 12, w Hamburgu pi. Hessonstein eż Vogler 
Re china et Frezdjer, w Warszawie Benatorska 22, 
W. Krkliński w Krakowie. 

H OGŁOBZENIA „przyjmują się za opłatą 6 ent od 
ją miejsca objętości jednego wiarasu drobnym drukiem 
= Reklamy w rubrye dezłane' 
30 ct. od wiersza, aa" pg 


wybrane. Henryk Brisson otrzymał 347 głosów i 
został prezydentem Izby posłów, 30 głosów wię- 
cej jak Gambetta, któremu stronnictwo skrajnej 
łewicy odmówiło poparcia. Nowy prezydent Izby 
urodził się w Bourges 1835 r., jest synem adwokata. 
Zapisał się do ciała adwokatów w Paryżu roku 


1859. Był współpracownikiem dzienników Ze 
Temps i l'Avenir National. W r. 1858 wspólnie 


z pp. Challemel Lacour, obecnie posłem w Lon- 
dynie, i Allain-Targó założyli Kevue: politique, 
która nie trwała jednego roku. Za cesarstwa p. 
H. Brisson nie mógł wejść do ciała prawodaw- 
czego. W roku 1870 został nominowany pomoc- 
nikiem mer. dziewiątego okręgu, ale tak się zda- 
rzyło, że n2 drugi dzień wypadły rozruchy 31. 
października t. r. urządzone przez znanych spra- 
wców komuny, i p. H. Brisson wraz z innymi 
podał się do dymisji. 
wego wszedł 115.594 głosami na trzykroć prze- 
szło głosujących. Chociaż należał do unii repu- 
blikańskiej, zawsze był uważnie słuchany w zgro- 
madzeniu narodowem. Od roku 1876 przedsta» 
wiał 10. okręg wyborczy Paryża i należał do 
liczby 863, która tak uroczyście zaprotestowała 
przeciw ministerjum Brogliego po 16. maja. Był 
prezesem komisji budżetowej, a wiceprezesem w 
Izbie posłów. Przewodnicząc w zastępstwie obra- 
dom, swą bezstronnością i taktem zjednał sobie 


Do zgromadzenia narodo- 


zaufanie posłów. 

Posiada on istotnie zalety do tak trudnego 
i wysokiego stanowiska, jakie obecnie zajmuje, 
dlatego wybór p. H. Brissona na prezydenta Izby 


jest bardzo dobrze przyjęty przez ogromną wię- 
kszość opinii, a dzienniki republikańskie bez ró- 
żnicy opinii 


jmują ten wybór z zadowole- 
niem. Należy doduć, że on podał projekt opodat- 
kowania nieruchomości zakonnych, które to pra- 
wo nosi jego imię (La loi Brisson). Od dnia 4. 
bm. zasiadł na stołku prezydenta Izby, a w prze- 
mowie swej dziękując Izbie za tę oznakę zaufa- 
nia, wypowiedział myśli i przekonania, które 
przekonywują, że pojmuje swe stanowisko. Nie 
tyle zasługuje na uwagę hołd oddany jego po- 
przednikom (Jules Gróvy i Gambetta), jak dą- 
żność, zmierzająca do zgody, i wolna od wpły- 
wu jakiegokolwiek stronnictwa, dlatego większość 
słowa swego prezydenta przyjęła z prawdziwem 
zadowoleniem. P. H. Brisson należał zawsze do 
unii republikańskiej, tak głośno domagającej się 
reform, posuniętych nawet de radykalizmu, je- 
dnak w przemówieniu jego nie można dostrzedz 
żadnej wyłączności. Widocznie, że w obecnej 
większości znikną odcienią republikanizmu, a po- 
wstanie wielkie stronnictwo postępowe, które 
wkrótce przejdzie pod Kierunek wymownego i 
popularnego przewódzcy (Gambetty). Będziemy 
ić tem nowy objaw życia polity- 
cznego we Francji. 

Wczoraj nareszcie rozpoczęły się owe wiel- 
kie rozprawy nad polityką i rządami działają- 
cego obecnie ministerjum. Wiedzieliśmy bardzo 
dobrze, że p. J. Ferry nie należy do tych ludzi, 
coby się przed odpowiedzialnością cofnęli. Bez- 
włocznie więc po ntworzeniu biura wystąpił na 
trybunę i oświadczył: że w innych okoliczno- 
ściach, po dokonaniu ogólnych wyborów, obowiąz- 
kiem ministerjum jest ustąpić 1 złożyć władzę, 
lecz w obecnym razie, podanie się do dymisji 
gabinet odłożył, bo jego członkowie uznali za 
stosowne odpowiedzieć na zarzuty czynione bez 
oględności z powodu wyprawy do Tunisu, dlate- 
go całe ministerjam gotowa do wzajemnej odpo- 
wiedzialności staje wobec Izby, żądając jak naj- 
spieszniej przystąpienia do rozpraw dla dobra kra- 
ju i rzeczypospolitej. 

Tego rodzaju oświadczenie wywarło jak 
najlepszy wpływ w Izbie i ogólnie w opinii, a 
dzienniki republikańskie, nawet nieprzychylne o- 
becnym ministrom, z nieutajoną życzliwością po- 
witały to Śmiałe i pewne wypóknienie p. J. Fer- 
rego, którego nazywają mężem stanu mającym 
przed sobą przyszłość, bo jego charakter i zdol- 
ności coraz bardziej się uwydatniające czynią go 
mężem stanu, na którego kraj w danym razie 
liczyć może. Wczoraj nareszcie rozpoczęły się 
owe oczekiwane rozprawy. Najpierw zabrał głos 


wet prawdziwe zamiłowanie do pracy. Niejeden 
może zapyta : „A czemże Żyja ten nasz biedny 
chłopek ?* Oto podpłomyk owsiany jest dla niego 
na przednowku Specjałem, a na Wielkanoc ka- 
wał najgorszej kiełbasy z czosnkiem, wódkę zaś 
pije tak namiętnie, że nieraz caty swój dobytek 
na nią oddaje. Wprawdzie wini:u jo części so- 
bie samemu nasz wieśniak swą niedolę, i mógłby 
się mieć daleko lepiej, gdyby nie przepijał 
wszystkich swych pieniędzy i zasobów. Wódka 
jest główną przyczyną jego ubóstwa. Przeciw o- 
pilstwu powstają towarzystwa wstrzemięźliwości, 
których liczba z każdym dniem wzrasta. , Wzięły 
one swój początek w Anglii i Amerycę półno- 
cenej, zkąd się daleko i szeroko rozpowszechniły 
po Eupopie. W Polsce jest ich kilka, lecz dałby 


"Bóg, żeby ich jak najwięcej było i żeby jak naj- 


więcaj członków liczyły. 


LENA. 
NOWELLA 
ZORJANA. 


—— 


Pani Antoninie. 
Autor. 


— Widzisz tatetezku, jak się tam dzieci 
wesoło bawią] == mówiła siedmioletnia dziew- 
czynka do ojca, z którym siedziała na ławce 
miejskiego ogrodu. Rękami zawisła na ramieniu 
ojca i główkę skłoniła ku niemu. Oczy jej spo- 
czywały na grupie dzieci, które nieopodal igrały 
na trawniku. i 

— A teraz biegną dzieci do tej pani, eo z 
robótką siedzi pod drzewem. 

— I taka ładna dziewczynka jest między 
niemi, jak ty moja Leno =- odpowiedział ojciec, 


głaszcząc bajue włosy, spływające z pod słom- 
kowego kapelusza. 

— Jak się wszystkie garną do tej pani, to 
pewno ich matka — a potem, zwiesiwszy smu- 
tnie główkę dodała ciszej — a ja nie mam 
mamy. . 

Ojciec pocałował swą sierotkę w czoło, a 
chcąc rozpędzić smutek, co na wspomnienie ma- 
tki rzucił cień na pogodne liezko dziewczynki, 
odezwał IT gra 

— Poblegaj trochę, ja ci przyniosę kwia- 
tów, daj mi twój SOR ` c 
„5 dybym się mogła z temi dziećmi ba- 
Wić — mówiła Lena, patrząc ciągle w stronę 
wesołej gromadki. Dzieci też ją zauważały i 
Spoglądały ku niej. W tej chwili podrzuciło 
któreś z nich duży balon barwisty, który spadł 
i potoczył się po piaskiem wysypanej ścieżce ku 
Lenie. Lena z radością podjęła go i posko- 
czyła ku dziatwie oddając; dzieci podziękowały 
i zaprosiły małą nieznajomą do współudziału 
w zabawie. r 

Lenie aż oczka zajaśniały z radości i z po- 
czątku nieśmiała, zachęcona przez matkę weso- 
łej drażyny, swobodnie oddała się zabawie. 

Kiedy dzieci zmęczone, skupiły się dla 
chwilowego odpoczynku koło matki, Lena stała 
na boku, dziwnie płomiennym i smutnym zara- 
zem okiem spoglądając na małych towarzyszy 
iich matkę. spojrzeniu tem mięszały się: 
tęsknota i coś, jakby zazdrość dziecięca — sie- 
rota, nie znała pieszczot matczynej ręki, z bo- 
lem i zazdrością patrzała na szczęśliwych ró- 
wienników. 

A oko matki, czy odgadło ten dramat w dzie- 
cięcem serduszku, czy podobało sobie śliczną, 
rumianą dziewczynkę, dość, że przywołała ją do 
siebie, odgarnęła jasne włoski z czołą i przypa- 
trywała R z zajęciem. 

— Jak ty się nazywasz ? — zapytała. 

— Lena. 

— To ładne imię. 


prezes ministrów. Oświadczył, że rząd gotów |dowych, i z którego z czasem mają się rozlać 
jest odpowiedzieć na wszystkie zarzuty przed-|po kraju apostołowie rozsiewający oświatę u- 
stawiając fakta jasne i oparte na dowodach. ;miarkowaną pomiędzy ludem, co przygnębiony 


Dzieli zarzuty na trzy kategorje: polityczne, 
dyplomatyczne i wojskowe. Wykazuje koniecz- 
ność wyprawy do Tunisu dla zabezpieczenia po- 
siadłości w Afryce. Powiada: 

Większość poprzedniej Izby razem z rzą- 
dem przyjęła odpowiedzialność podpisując za- 
warty traktat z bejem Tunisu, którego warunki 
powinny być wykonane, bo tu chodzi o godność 
i honor narodowy.  Ministerjum można łatwo 
zastąpić innem, ale tam gdzie chodzi o po- 
myślność i szczęście Francji, rzecz przedstawia 
się w znaczeniu wielkiej wagi. Mowca odpy- 
cha porównanie wyprawy tunetańskiej z Meksy- 
kiem, i oświadcza, że zapewne nie znajdzie się 
nikt, ktoby się poważył znieważyć majestat try- 
buny oszczerstwami, których stek znajduje się w 
pewnych zebraniach. Wykazał historycznie, że 
od 1830 r. tj. od zdobycia Algieru, wszystkie rządy 
mniej więcej wywierały wpływ protektorski w 
Tunisie, więc bezpieczeństwo granie, interes i 
godność narodowa wymagały, aby ta sprawa 
była stanowczo rozstrzygniętą. Ze stanowiska 
dyplomatycznego ta sprawa nie przedstawia tru- 
dności, według zapewnień prezesa ministrów, a 
dowodem tego jest żółta księga, obejmująca 
wszystkie depesze i traktat handlowy zawarty 
z Włochami, co jest jasnym dowodem przyjaź- 
nych stosunków. Wykazał zasługi ministra peł- 
nomocenego w Tunisie p. Roustana, którego usiło- 
wano po prostu przedstawić krajowi jako zło- 
dzieja i zdrajcę. Część wojskowa przedstawia słab- 
szą stronę tej mowy, która trwała parę godzin. 
Powszechnie dzienniki utrzymywały, że cofnięcie 
wojsk po podpisaniu umowy z bejem, wywołało 
fanatyzm muzułmański, otóż, p. J. Ferry utrzy- 
muje, że agitacje islamizmu mają początek od na- 
jazdu Moskwy na Turcję w 1877 r. a powrót 
wojska był konieczny z powodu stanu zdrowia, 
zwłaszcza, że wojsko jest młode i w gorącym 
kraju skłonne do tyfusu. Przypomniał świe- 
tniejsze czyny armii, znakomite marsze (żwawe 
oklaski). Zakończył wynurzając nadzieję, że 
Izba nie nie uczyni i nie wypowie, coby mogło 
być szkodliwe interesowi Francji i armii. 

Z pierwszą interpelacją wystąpił Amagat, no- 
wy poseł z Owernii, ale mowa jego słaba i bez 
związku wystraszyła posłów, tak, że sala posie- 
dzeń została prawie pustą. W dniu 7. bm. rozpo- 
czną się prawdziwe rozprawy, które pewnie skoń- 
czą się wcześniej, niż przewidywaliśmy, tak do- 
bre wrażenie wywarła mowa p. J. Ferrego. 

Korespondent petersburgski tutejszego © Znać- 
pendant donosi, że zjazd w Wiedniu wywołał 
bardzo przykre wrażenie w otoczeniu carskiem, 
bo zamyślano uderzyć na Austrję z dwóch stron. 
Dziś ta kombinacja stała się marzeniem. 


Głosy prasy polskiej o sejmie naszym. 


Podczas obrad sejmu naszego częstokroć pod- 
dawaliśmy surowej lecz zasłużonej krytyce bez- 
owocność działalności jego. Nieodpowiedział on 
bowiem w żadnym kierunku zadaniom kraju, 
niezaspokoił prawie żadnej z wielolicznych po- 
trzeb jego i w ogóle ani pod względem zasad 
ani też utylitarności nie zajął odpowiedniego sta- 
nowiska. Kraj prócz banku krajowege, którego 
użyteczność od wielu jeszcze zależy warunków — 
nie a nie nieuzyskał a najważniejsze dla nas 
Sprawy nie zostały nawet poruszone lub tak 
niedołężnie jak reforma administracyjna, w któ- 
rej wszystkie kluby wykazały swoją jałowość 
i kompletną nieznajomość pierwszych warunków 
rządzenia. 


Aby nas nieposądzono o zbytnią surowość wzglę: 
dem sejmu, dla którego i Czas niebył pobłażli- 
wym, i aby zaznajomić czytelników naszych z 
zapatrywaniem się naszej braci niegalicyjskiej, 
podajemy nstęp z wychodzącego w Poznaniu cza- 
sopisma Warta, który zasługuje zewszechmiar 
na naszą uwagę. Oto treść jego: 

„Seim galicyjski już ukończył swe bezowocne 
prace, wynikiem zaś całym z obrad tegoż sejmu 
będzie, że nowe ciężary zostaną nałożone na po- 
grążone w nędzy społeczeństwo pracujące, aby 
pokryć niedobory wynikłe z nieproduktywnej 
gospodarki władz naszych, które trzymają się 
tej zasady, że sejm jedynie na to co rok się 
zbiera na kilka tygodni, aby uchwalać nowy 
budżet, dawać absolutorjum Wydziałowi krajo- 
wemu i nakładać na kraj nowe dodatki do już i 
tak wygórowanych podatków. Jako owoce wy- 
nikłe z prac tegorocznych obrad sejmu, mamy 
uchwalony po długich korowodach i gadaniach 
fundusz na utrzymanie internatu, w którym ma- 
ją się kształcić przyszli nauczyciele dla szkół lu- 


— Tak się moja mama nazywała — dodała 
Lena smutnie. 

— Więc ty już niemasz mamy ? 

— Niemam — odpowiedziała jeszcze smu- 
tniej, a w oczach jej zaperliły łzy ipo gładkiem 
zaczęły się toczyć liczku. 

Nieznajoma pani widziała ten smutek dzie- 
cięcia i zrozumiała go. Przytuliła Lenę do pier- 
si. Lena całowała jej ręce, a łzy wywołane 
wspomnieniem matki, spadły na dłoń tej, co choć 
obca, umiała macierzyńską czułością osłodzić sie- 
rocie jedną chwilę, 

Teraz spostrzegła Lena, że ojciec już po- 
wrócił z koszyczkiem pełnym kwiatów i przy- 
patrywał się jej. Poskoczyła więc ku niemu, a 
na twarzy jej jaśniał promyk szczęścia. 

— Tateczko, jaka ta pani dobra — zawo- 
łała przypadając do kolan ojcowskich, a „biorąc 
koszyk z kwiatami, zapytała znów smutniej : 

— Prawda tatku, moja mama była także 
taka ładna i dobra? 


Na twarzy ojca, który był ciągle smutny, 


przebiegł dziwny ból. Smntek tak przyrósł do 
jego pięknej i szlachetnej twarzy, że chyba ina- 
czej niepodobnaby jej sobie wyobrazić, lecz ból, 
który w tej chwili szarpał spokojne rysy, me 
takim był, jak zwykle daje się widzieć w dniac 
żałoby po zgonie najdroższej osoby. Coś w nim 
było głębszego, niezwykłego. 

Lecz widać i nad tem nauczył się już pa- 
nować; zawsze myślą zwrócony tylko do swej 
Ery Leny i teraz spiesznie rzucił odpo- 
wiedź : 

— O, tak, bardzo była piękną. 

U niego był smutek cięższy i trwalszy, dzie- 
cko, choć ciągle zwracało się myślą do matki, 
której nie znało, a do której tęskniło, dzieckiem 
było, więc łatwo ulegało wrażeniom. Jeszcze 
przytulona do ojca, przerzucała kwiaty, wybie- 
rając co najpiękniejsze. Z, pękiem ślicznych róż 
W jednej ręce, z koszykiem w drugiej, pobiegła 
do swoich nowych znajemych, darząc za chwilę 
wesołej zabawy kwiatami. 
się matce, inne dzieciom. 


Najpiękniejsze dostały |: 


nędzą materjalną, pijaństwem nałogowem i wy- 
zyskiwaniem przez owę liczną i możną armię 
naszego uprzywilejowanego żydostwa 

Obgadano także w sejmie zaprowadzenie 
gmin zbiorowych i sądów pokoju, lecz rząd nie 
przychylił się do tych przedłożonych mu przez 
sejm zmian w ustawie gminnej, gdyż musiałby 
dać więcej władzy i samodzielności władzom au- 
tonomicznym, a tego sobie nie życzy, ani życzyć 
może. Z tego też powodu owe tak niezbędne 
zmiany w naszej ustawie gminnej pójdą w od- 
włokę i nasz samorząd pozostanie i nadal jedy- 
nie ciężarem i kosztowną zabawką dla krajn. Co 
do utworzenia banku krajowego kredytowego w 
celu zniesienia lichwy i obniżenia w kraju stopy 
procentowej i przyjścia w pomoce rolnictwu, pod- 
upadającemu handlowi i przemysłowi, to nieza- 
przeczenie, że taka kredytowa instytucja nie 
prędko zaprowadzoną u nas zostanie, bo rząd 
starać się będzie ograniczyć taką narodową in- 
stytucję w samodzielnem działaniu, przez wsta- 
wienie biurokratycznych hamalców w samej usta- 
wie i w sankcji. Przytem nasi posłowie w Radzie 
państwa nie zechcą eńergicznie i stanowczo soli- 
darnie wobec rządu domagać się zatwierdzenia 
żądań kraju całego, objawionpeh w obradach t.r. 
przeż usta posłów sejmu naszego, gdyż niektó- 
rym prywatnej natury interesą są cenniejsze i 
milsze ód dobra mieszkańców. 

Także utylitarna i serwilistyczna polityka 
tyloletnia większości posłów naszych nie pozwoli 
naszych ministrów rodaków narażać na starcie 
się z kolegami swymi, uważającymi Galicję za ba- 
last niewygodny w ruchu austrjackiej machiny 
rządowej, tak w polityce wewnętrznej jako 1 za- 
granicznej. Wprawdzie obecnemu ministerstwu 
austrjackiemu są na razie potrzebni w Radzie 
państa posłowie galicyjscy, gdyż ci najtańsze 
zawsze stawiają warunki w celu popierania do- 
magań rządu od narodów składających państwo 
austrjackie, lecz jak tylko rząd upora się z trn- 
dnościami na Morawie, w Czechach i na Wscho- 
dzie, i pogodzi się stanowczo ze swymi cisną- 
cymi go zaborczymi sąsiadami, a przytem w 
trójcesarskiem przymierzu znajdzie stały punkt 
oparcia, do czego obecnie zmierza: to nieza- 
przeczenie pojedna się on z centralistami, czer- 
piącymi natchnienie w Berlinie, a potem nasi 
posłowie staną się w Radzie państwa już rzą- 
dowi niepotrzebni i muszą się pokornie zado- 
wolnić tem, co im z łaski pozostawionem zosta- 
nie, lub będą musieli stać w mniejszości i w opo- 
zycji. Do takiego zaś kroku już społeczeństwo 
galicyjskie nie będzie zdatue, ani też skłonne, 
bo za nadto ono już przesiąkło polityką utyli- 
tarną i serwilistyczną. 

Stare nasze przysłowie mówi, że kuje się 
żelazo, dopóki jest gorące; że zaś większość 
naszych posłów w Radzie państwa austrjackiej 
zapomniała o tem przysłowia, przeto nie ško- 
rzyafeli oni z korzystnych dla naszego kraju o- 
koliczności, i po niewczasie przekonają się, że 
platoniczne sprzyjanie obecnego rządu naszemu 
krajowi zamieni się, i to niezadługo, na lekce- 
ważenie. 

Wyraziłem tu dla tego jedynie to moje za- 
patrywanie na obecny stan rzeczy, aby wyjaśnić, 
dla czego w sejmie naszym toczyły się i w tym 
roku bezowocne obrady i dla czego to sejm za- 
wiódł zupełnie oczekiwania całego kraju, który 
doprawdy stoi nad przepaścią, bo mu grozi nie- 
tylko ruina materjalna zupełna, ale i upadek 
wiary w siły własne; takie zaś samobójstwo 
sześciomilionowego kraju musiałoby sprowadzić 
upadek sił narodowych i moralnych w całem 
społeczeństwie naszem, a z nim niezaprzeczenie 
zgnilizna nihilistyczna zarazić musiałaby siły ży- 
wotne pracujących ciemnych mas i zupełny ups- 
dek szlachetnych pcczuć w inteligencji, dążącej 
jedynie potem do wyzyskiwania pracy ciemniej- 
szych umysłowo i biedniejszych przez bogatych. 

Zgnilizna każdego ciała sprowadza za sobą 
zupełny jego rozkład, a ten w narodach i pań- 
stwach równa się śmierci lub wywołuje nowe ży- 
cie ciał, powstałych na próchnie dawnych samo- 
bójstwem znikłych z powierzchni świata naro- 
dów; tego zaś my Polacy życzyć sobie w Żaden 
sposób nie możemy; przeto zadaniem naszem być 
powinno — chronić się od tej zgnilizny; lekar- 
stwem zaś jedynem przeciw takiemu samobój- 
stwu jest niezaprzeczenie to, by nie gasić w na- 
rodzie zapału i ognia miłości do ojczyzny i do 
naszej świetnej przeszłości wiekowej, lecz ow- 
szem wszelkiemi siłami solidarnie rozgrzewać 
oziębłe materjalizmem serca społeczeństwa na- 
3zego i zarazem rozdmuchiwać ów ogień Znicza 
w narodzie przez wpajanie w pokolenia dorasta- 
jące wiary w siły własne i gorącej miłości do 


Po chwili dzieci znowu wesoło : bawiły się 
na zielonym kobiercu gazonu. 

A ojciec ? 

Siedział samotny na ławce, czasem szukał 
spojrzeniem swej Leny, częściej zatapiał wzrok 
gdzieś dałeko, a na jego czole ani na chwilę nie 
zajaśniała pogoda. 

Tak upłynęło chwil wiele. Wreszcie zawołał 
Lenę, kazał pożegnać panią i dzieci i poszli do 
domu. 

Kto oni? 

On, człowiek majętny — wielu mu tego zaz- 
drościło, mówiąc: głupi człowiek, nie umie ko- 
rzystać z majątku, smutny i smutny, wziął roz- 
brat ze światem i życiem, A przecież nie ma 
to jak używać — a, gdybym to ja miał jego pie- 
niądze, a mój rozum.. Tak mówili, a ceniąc jego 
pieniądze, pomiatając rozumem zapominali o ser- 
cu. A może i nie zapominali, wszak mówili „głu- 
pi“, a to miało oznaczać, że ma serce. Czy mieli 
słuszność ? Trudno powiedzieć. Każdy ma swoje 
zasady, lub przynajmniej udaje, że je ma, wyra- 
ża się odpowiednio do nich i sądzi, że najrozu- 
mniejszy. Wiemy już, że był majętnym, lecz dla- 
czego smutny ? O tem ludzie mowili. wide lecz 
dziś już mówić przestali. Ten i ów wspomniał o 


nieszczęśliwej miłości, inni wzruszali ramionami | po 
hli szeptali na ucho, a każdy inaczej. Prawda, 


wszakże był smutny na wspomnienie matki Le- 
ny, swej żony, która umarła. Tak mówił swej 
córce, Lenie, sierotce. Tak mówił on, lecz ludzie 
mówili inaczej, a ludzie przecież wiedzą wszyst- 
ko, ludzie ci poczciwi, co zawsze się troszczą o 
drugich, a nigdy o sobie nie pamiętają. Ludzie 
mówili, że matka Leny żyje, a on odpowiadał 
Lenie, gdy go pytała: 

— Tateczku, czemu my kiedy na grób ma- 
my nie pójdziemy ? 

— To bardzo dalako, moje dziecko... we 
Włoszech. 

— To pojedźmy. 

— Dobrze, dobrze, ale później, dopiero gdy 
będziesz starszą. 
, Dziecko wiedziało to tylko, co ojciec mówił 
i wierzyło temu; ce ludzie na ucho rozpowiadali 


wszystkiego tego, Co nas dotychczas uchroniło 
od zwątpienia i zagłady narodowej. 


[mni miejscowa | zamiejscowe 


Dunia 10, listopada. 


Termometr wskazuje dziś 5 stopni ciepła w 
połndnie. Przy pięknej pogodzie znikły pod promie- 
niami słonecznemi ostatnie ślady śniegn, i odkryły 
jeszcze gdzie niegdzie zielonś murawy, na które 
padają resztki nieopadłych dotąd pożółkłych liści; 
słowem po kilkodniowej zimie mamy piękny dzień 
jesienny. 

* Teatr. Dzisiaj pierwszy występ nowo zaan- 
gażowanej primadonny panny Charlotty Tiefensóe, 
Dzienniki zagraniczne, z których wyeinki nam na- 
desłano, wyrażają się nader pochlębnie o głosie i 
talencie p. Tiefensóe, Sądząc podłng tych recenzyj, 
pauna Tiefensóe jest, albo była śpiewaczką fenome- 
nałną. Ażeby dać czytelnikom poznać, co o pannie 
Tiefensóg pisano, przytaczamy np. zdanie brnksel- 
skiego dziennika Ze Nord, w którym artykuł p. t. 
„Nonyelle étoile“ (nowa gwiazda) zaczyna w ten 
sposób: Na horyzoncie mnzyki zabłysła nowa gwia- 
zda; cały Paryż o niczem nie mówi, tylko o dwóch 
koncertech panny Tiefensóe i t. d.“ W innych pi- 
smach porównują ją z Catalani, Jenny Lind, Patti 
it. d. i cytują o uiej najpochlebniejsze zdania 
Mayerbera, Rossiniego, Auber'a, Liszta, Thomasa i 
innych. Wycinki te są jnż nieco zżółkłe — w ka- 
żdym jednak razie usłyszymy śpiewaczkę pierwszo- 
rzędnej enropejskiej sławy. 

Jutro przedstawione będzie nieśmiertelne ar- 
cydzieło Besumarchajs'ego „Wesele Figara“, które 
obecnie wznowiono w Wiednin z niezwykłem po- 
wodzeniem: 


* Sprawa restauracji Wawelu będzie w tych 
dniach przedmiotem narady w Krakowie i w tym 
celu udał się tam marszałek krajowy. Równocześnie 
odbędzie się posiedzenie komitetu budowy pomnika 
dla Mickiewicza. 


* Zupełne zaćmienie słońca widzialne będzie 
w Enropie d. 17. maja 1882 o rannej porze. 


* Walne zgromadzenie lwowskiego chóru mę- 
skiego odbędzie się dzisiaj we czwartek o godzinie 
7, wieczór w SAli kasyna miejskiego. 

* Młodzież wiele oblecująca. Ostatni numer 
Tyg. rol. zawiera list, podpisany przez dwóch stu.. 
dentów instytutn agronomicznego w Puławach pp. 
A. Karno-Siedlewskiego i J. Piaskowskiego, w któ- 
rym podpisani w imienin kolegów ogłaszają kon- 
knrs na napisanie dziełka dla Indu, treścią którego 
być winna „nprawa roli i roślin, popnłarnie wy- 
łożona*. 

„Dziełka podobnej treści dla Indu — piszą 
podpisani — w literatnrze agronomicznej nie mamy 
zupełnie, sądzimy więc, że kenkurs nasz znajdzie 
chętnych wśród pracowników na niwie naszej lite- 
ratury ojczystej i pozwoli nam choć czemkolwiek 
przyczynić się dla dobra naszego Indu, wśród któ- 
rego i z którym w przyszłości wspólnie pracować 
będziemy,“ 

Za dziełko nznane przez wybraną komisję za 
najlepsze. antor otrzyma 150 rs. 

Praca jege wydaną będzie nakładem stnden- 
tów instytntu. 


* Nerwy a fortepian. W kamienicy pod 1. 37 
przy ulicy Halickiej mieszka pewna panł mająca 
dwie czy trzy córki, które z zamiłowaniem oddają 
się grze na fortepianie, W tym samym domn obok 
mieszka pewien wojskowy, który nie Inbi tego in- 
strumentu, Cóż śię dzieje? Oto nadobne córeczki 
grają jakąś etudę — w tem zjawia się z fnrją 
nerwowy syn Bellony i oświadcza im stanowczo, że 
jeżeli nie poprzestaną bębnić po fortepianie, spro- 
wadzi policję i każe je wyrzncić! Pojmujemy bar- 
dzo dobrze, że Ćwiczenia na fortepianie mogą, jeże- 
li trwają zbyt długo, słnchacza zdenerwować i znie- 
cierpliwić — nie możemy jednak pojąć, jak czło- 
wiek dobrze wychowany, choćby był najbardziej 
rozdrażniony, może się posunąć aż do niegrzeczności 
wobec kobiet? — Fortepiany bezwątpienia staly 
się jedną z licznych plag nowoczesnych — cóż je- 
dnak przeciw nim poradzić wobec słnsznej zasady : 
Wolnoć Tomku, w swoim domku! 

* Na wygórowaną nerwowość kobiet oddzia. 
łnją przeważnie brak krwi i świeżego po' ietrza 
obok czego i brak apetytn niemałą gra rolę. Kobiety 
zmuszone są przedewszystkiem do siedzenia w domu, 
to właśnie sprowadza wszystkie powyższe wadliwości 
hygieniczne. Sławny auter i lekarz Reclam za- 
stanawia się nad warunkami sposobu życia domo: 
wego w Anglii i Niemczech, i twierdzi, że Angielki 
są z tego powodn zdrowsze i silniejsze, ponieważ 
zwyczaj domowy tamże wymaga, aby rodzina za- 
mieszkiwała osobny dom. W takim domu kuchnia 
znajduje się w suterenach, jadalnia w parterze, po- 


sk 


nie słyszała, modliła się za mamę swą nieznaną, | Najwięcej ją zajmowała nauka. Była bardzo po- 


i i chwytała każde słowo początkowej nauki 


a którą sobie zawsze śliczną wyobrażała i pła- 
kała czasem. Nie słyszała, a pewno nie rozu: 
miała dlaczego ojciec, którego słowa dziecięcej 
modlitwy dolatywały, długo, długo w noc cho- 
dził po swoim pokoju, a dnia następnego był 
smutniejszy niż zwykle, 

W towarzystwie innych był Ryszard zawsze 
spokojny, obojętny, mówiono, że za chłodny. Mo- 
żna było odgadnąć minioną jakąś burzę, sam zaś 
nigdy nic nie wspominał. Tylko gdy był samo- 
tny wpadał czasem w długie zamyślenie, lub też, 
gdy Lena naiwnie szczebiocąc potrąciła o wspo: 
mnienia z dni ubiegłych, wówczas ból rysował 
MIE a oko zapadało głębiej i ciemniało smut- 

iem. 

Bo też Leną nie mogła godziny przesiedzieć 
spokojnie, żeby nie zapytać o jaki szczegół z ży- 
cia nieznanej matki. Raz przyszła zapłakana 
z popisu w pensjonacie, bo ję żal ścisnął na wi- 
dok szczęśliwych koleżanek, które u boku swych 
matek wracały uradowane, choć może nietyle po- 
chwał zebrały, co Lena. To znów opowiadała 
ojcu o jakiejś dziewczynce żebrzącej, której nie- 
dawno matka umarła. Upierała się koniecznie, 
żeby ojciec przyjął tę sierotę do swego domu, 
ona taka biedna, gierota bez matki. 

„ Ojciec był w niemałym kłopocie, widząc to 
iwne uczucie rodzące się w sercu Leny, tę tę- 
sknotę, która zaczynała przechodzić w dziecięcą 
egzałtację, 

Zkąd się to brało ? 

_ Zapobiegliwy, kochający nadewszystko swe 
dziecię ojciec, szukał daremnie sposobu za- 
pobieżenia temu. Wymyślał tysiące rozrywek, 
znosił zabawki, prowadził do ogrodów, dość czę- 
sto nawet chodził do teatru, byle tylko córkę 
rozbawić, zmusić do zapomnienia 0 nieznanej 
mamie. 

Lena była żywego usposobienia, więc łatwo 
i prędko przechodziła cały pol mich, prze- 
rzucała swą uwagę z przedmiotu na przedmiot. 
Ztąd też starania ojca coraz więcej napotykały 
trudności. Rozrywki, które wynajdywał nie. ba- 
wiły Leny długo; wkrótce sobie je sprzykrzyła. 


b 4 = | 
koje do przyjęcia na pierwszem, a sypialnia na 2.|bowca w Oszyakn z uprzejmą uwagą, że pieniądz * 


mocji, co podnieca i krążenie krwi i apetyt. Prócz 
tego pomieszkania są i zdrowsze, a ponieważ zwy- 
kle przy nich znajdnją się ogródki — przeto ko- 
biety nie siedzą w dusznej atmosferze, lecz nżywać 
mogą i świeżego powietrza, 

* 


> Kobiety są przeto zmuszone do częstej ko- 


Niewłaściwa droga. Dzienniki wiedeńskie, a 
szczególniej Tagblatt nazwany pismem  „schadzek 
miłosnych‘, otworzyły dział ogłoszeń, w którym się 
spotkać można z propozycjami małżeństwa także i 
ze strony oficerów armii. Ministerstwo wojny zwró- 
ciło na to nwagę, i wydało rozporządzenie zakazu- 
jące oficerom ogłaszania podobnych anonsów. Rozpo- 
rządzenie to powiada, že z wielkiem nbolewaniem 
zauważono, że oficerowie, a szczególniej oficerowie 
obrony krajowej i rezerwy, zamieszczają w pismach 
codziennych ogłoszenia, gdzie z wyraźnem wymie- 
nieniem charaktern, 8 nawet pnłkn w którym słnżą 
posznkują towarzyszki życia, żony, a czasem tylko 
po prostn znajomości dam, Takie postępowanie jest 
nadużyciem honorowego stanowiska związanego z 
stopniem oficerskim, i niezgodnem z wojskowem de- 
corum, i dlatego winno być zaniechanem. Gdyby 
pomimo to zarzył się wypadek podobny, naówczas 
oficer przekraczający zakaz będzie pociągnięty do 
odpowiedzialności przed sądem honorowym. 

Pewien pułkownik, który pnblikował przy ra- 
porcie zgromadzonym oficerom obrony krajowej we 
Wiednin powyłsze rozporządzenie, zanważył, że da- 
wniej oficerowie na innej, „a nie tej dziś niestety 
zwykłej jng drodze“ znajdowali piękne i miłe to- 
warzyszki życia. Działo się to nietylko dawniej, ale 
zdarza się i obecnie jeszcze bardzo często. Rozkaz 
ministerstwa — notnje jedno z pism wiedeńskich - 
wywołał pomiędzy oficerami wielką sensację. 


* Jeszcze słówko o grobowcu Bolesława Śmia- 
łoge w Ossyaku. W artyknle zamieszczonym w odcin- 
kn nr. 234 (Gazety waszej, pornszono sprawę gro- 
bowca Bolesława Śmiałego w Ossys.kn, Wiadomość 
o podnpadłym stanie tej pamiątki narodowej, do- 
tknęła mię tem boleściej, ile że we wrześnin 1843, 
a więc przed blisko 40 laty i ja zwiedzałem ko- 
ściół Benedyktyński w Ossyakn i widziałem pamiąt- 
kę tę podówczaa w zupełnię dobrem zachowanin. 

Tablica z napisem „Rex Boleslana...* była od- 
graniczona żelaznemi sztachetami od natrętnych tn- 
rystów, pragnących uwiecznić znikome nazwiska na 
nieśmiertelnej płycie, czystość i porządek były wzo- 
rowe tak w kościele samym, prawdziwym -panteo- 
nie opatów Benedyktyńskich ze znakomitych rodów, 
jako też i koło grobowca Bolesława; nad plytą ową 
na zewnętrznym murze kościoła. świeciły,: e czem po- 
wyższy artyknł wcale nie wspomina, niezłe freski 
miernego wprawdzie pędzla, ale o poprawnym ry- 
sunku, przedstawiające w sześciu osobnych oddzia- 
łach sceny z życia Bolesławowego. Pierwszy obraz 
przedstawiał św. Stanisława, napominającego króla, 
w drugim król zabija przy ołtarzn św, Stanisława, 
w trzecim rznea papież klątwę na mordercę, w 
czwartym przedstawiony król na pokncie, naiwny 
pędzel artysty stworzył na tym czwartym obrazie 
rodzajową scenę wcale niezłą a wskaznjącą, że ma- 
larz był wychowańcem famandzkiej szkoły — król 
Bolesław przedstawiony tn jako posłngacz w kn- 
chni, opasany fartnchem, nosi drzewa, przed niosą- 
cym spowieduik królewski nchyła z pokorą nakry- 
cie głowy, podczas gdy kilkn mnichów w głębi z 
nómiechem zdziwienia na twarzy patrzą na ten 
ukłon oddawany knchennemn posłngaczowi. Piąty 
obraz przedstawia Bolesława na łożn śmiertelnem ; 
legitymuje on się tn pierścieniem królewskim przed 
otoczeniem ze swojej godności królewskiej. W szó- 
stym wreszeie obrazkn przedatawiony jest król w 
koronie z insygniami królewskiemi. Proboszcz, któ- 
ry podówczas pamiątki te pokazywał i tłumaczył, 
zapewniał mnie, że odnowienie grobowca i malowi- 
dła nad nim, zostały uskntecznione staraniem i ko- 
sztem hrabiny Goes żony namiestnika galicyjskiego 
(od 18:0 do 1815), która w okolicy Ossyskn zna- 
czne miała dobra ziemskie. 

Lat 40 przeszłych od czasów odwiedzin moich 
w Villach i Ossyakn, spnstoszyły pamiątkę tę do 
niepoznania. Zawieruchy alpejskich zim a nadto 
zupełny brak zainteresowania się krajn dla niej 
zrobiły swoje.. A przecież godziłoby się utrzymać 
tę pamiątkę króła-pokuinika przyszłym pokoleniom. 

Nie wchodząc w krytyczny rozhiór podania, czy 
rzeczywiście zwłoki Bolesława są tn złołore w Os- 
sjakn — kwestję tę zapewnie nam rozjaśni wpra- 
wne jakie pióro — nważam za obowiązek patrjotyczny 
o ila sił naszych starczy, zachowywać pamiątki na: 
szego imienia tak licznie rozsiane za granicą. Po- 
mniki Skotnickiej, Ogińskiej, Czartoryskiej w Ste 
Croce we Florencji, tyleż innych po kościołach rzym- 
skich imion głośnych i mniej głośnych prywatnych 
w Polsce we wzorowem zostają zachowaniu. Miał- 
żeby tylko skromny pomnik króla polskiego ginąć 
w zapomnienia bez opieki synów ojczyzny?,.. 

Chege przeto służyć dobrej sprawie, posyłam 
w załączenia 10 złr. a. w. na rzecz restanracji gro- 


chciwie. Chętnie spieszyła do pensjonatu, do któ- 
rego ją ojciec posyłał, z nie mniejszą ochotą sie- 
działa przy swej guwernantce słuchając jej z 
uwagą. 

Lecz Smutek wracał ciągle. Był to zresztą 
objaw dość dziwny. Gdyby Lena była swą mat- 
kę znała, gdyby choć najbardziej zatarte wspo- 
mnienie zachowała w pamięci, tęsknota jej może 
byłaby łatwiejszą do wytłumaczenia, tak trudno 
pojąć zkąd się ten żal i tęsknota wzięły. Pra- 
wda, sierotom zwykle krewne jakieś zastępują 
choć w części matkę, zajmują się ich wychowa- 
niem. Lena z krewnych nie znała nikogo. Ojciec 
jej nie wspominał nigdy o żadnej siostrze, ciotce 
lub kuzynce, których przecież każda rodzina ma 
podostatkiem ; wychowaniem córki zajmował się 
sam, reszty dopełniały sługi, bona, guwernant- 
ka. A toż przecie wiadomo, że sługa, choćby 
najbardziej dziecię pieściła, serca nie da ani o- 
drobiny. Więc dziecku zawsze zimno — chyba 
lepiej, rodzinniej na sercu ojca,a gdy to smutne, 
zbolałe, cóż dziwnego, że często popłacze i tę 
skni za czemś nieznanem. 

Matki nie miała, a jednak odczuwała ją, 
rozumiała całą potęgę znaczenia tego wyrazu. 
Ileż bardziej echo to odbijało się w jej serdusz- 
ku, gdy dziatwa, w śród której spędzała czas w 
szkółce, ciągle szczebiotwa o matkach. Ojciec 
posełał ją do szkoły, aby się rozerwała, aby wy- 
chowana i uczona sama, w zamknięciu niemal, 
nie tęskniła zbyt do towarzystwa rówienniczek ; 
lecz ile to było korzystnem, tyle znów podsycą- 
ło tęsknotę, bodaj czy nie osobny rodzaj zą- 
zdrośeći Bo chyba ńie zaprzeczy nikt, że dzieci 
są 0 swe matki zazdrośne, o ojców jnż nie tyle. 
Ojciec ledwo kilka chwil, lub godzin spędza w 
towarzystwie dzieci, matka na chwilę nie spusz- 
cza ich z oka. Cóż więc dziwnego, że Lena za- 
zdrościła swym PART KOM, gdy te co drugie 
słowo wspominały matkę. 


Mama mi to kupiła, mams uszyła zukienkę, |myślić nic lepszego, zgodził 


mama ubrała kapelusik kwia 


mama mię | przygotowywał do podróży. 
'weźmie na przechądzkę itp. Dla Leny tem wszy-|' aS r- À 


na ten cel zebrane, możnaby posłać na tęce obe 
cnego proboszcza, który jak to z powołanego ar 
tykułu wynika, ma być zacnym ze wszech miar ka 
płanem, Restanracja, zdaniem mojem, nie powinnaby 
tak wiele kosztować, 150 lnb 200 złr. w. a. ne 
ten cel wystarczy — a taka kwota przecież łatwo 
zebraćby się mogła. Złoczów 4. listopada, 


* Wyjaśnienie. Otrzymnjemy następnjące pismo : 
„Szanownemn autorowi artykułu nmieszezonego w 
kronice G. N. o spowiedzi dzieci w mroźny dzień 
jak i o snfitach, grożących katastrofą w budynki. 
szkolnym im. św. Antoniego, wyjaśnia się ze stro 
ny dyrekcji szkoły, że spowiedź w tntejszej szkole 
nie mogła się odbyć we wrześnin, bo dzieci musia 
ły być przedtem należycie przygotowane, a w paź 
dzierniku dopiero po odbytych spowiedziach w in 
nych szkołach i po nkończonych misjach jabiłenszo 
wych, można było sprosić wielb. księży spowiedni | 
ków do tego aktn. Obawy zaś zmarznięcia dziec 
nie było żadnej, bo mieliśmy tyln księży, że dzięw 
częta pół godziny, a chłopcy 3 kwadranse się spo 
wiadali, zresztą nikt nie przewidywał tak gwałto 
wnych zmian powietrza. 

Co się mafitów tyczy, to zarząd szkolny za | 
wiadomił o tem nrząd bndowniczy miejski, i o: 
tegoż urzędn zależą dalsze kroki“. Ed 


* Dar. Na restaurację pomnika Bolesława Smia 


łego w Ossjakn, nadesłał ze Złoczowa p. P. 10 zł. 
z poprzedniemi 65 złr. 


* Wiadomości pollcyjae z dnia 9go:b. m 
Skradziono: Pani G. H. % pomieszkania 1. 35 n 
Gródecka kwotę 33 zł, — Pani K. W. z kieszer 
pugilares z kwotą 25 zł. — Pani H. G. ze sier 
domn L 33 nl. Karola Lndwika wagę decymaln | 
wartości 15 zł . 

Straż policyjna aresztowała Dawida Czyżes 
wraz z koniem skradzionym panu A, K. w Podli 
skach, Jana Kastę wraz ze skradzionem płótnem 
cyrklem żelaznym. j | 

Złożono w policji kufer z różnemi drobiaagam , 
kobiecemi. 

Zbłąkana legawa snka, rasy angielskiej, znaj 
dnje się w komisarjacie w Śródmieściu. 


v 
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Z okolicy Stanisławowa S$. listopada. (Wy 
padek kolejowy.) Z prawdziwą przyjemnością czy 
taliśmy w nr. 254 kroniki Gaz. Nar., o ulepsza 
niach na kolei Karola Lndwika, szczególnie urad 
wały nas te sygnały alarmowe, które umożliwią ka 
¿demn podróżnemn dać znak w razie niebezpieczeń- 
stwa, aby pociąg był zatrzymany, zamiast dotych 
czasowego sposobu hamowania. Byłoby jednak dc 
życzenia, aby i inne koleje poszły za tyta przykła 
dem, a szczególnie kolej Arcyksięcia Albrechta. — 
Na tej kolei bowiem niedawno, bo 27. październi 
ka pociąg mieszany, wychodzący z Stanisławowa : 
6. g. 30 min. rano, zaledwie rnszył z stacji Cię 
łów, został zaalarmowany przez jednego podróżne | 
go, który wyglądając przez okna wagonn, spostrzegł 
że środkowy wagon ciężarowy zaczął się chwiać, « 
nareszcie wykoleił się, i gdyby nie wczesne spo- | 
atrzeżenie niebezpieczeństwa przez tego podróżne: | 
go, byłyby niezawodnie i następne wagony osobo 
we się wykoleiły, zgrnchotały, a cały pociąg nlegl 
by wraz z podróżnymi i służbą kolejową straszne 
katastrofie, ileże się to stało niedaleko mieszkani | 
bahnmistrza, gdzie zaraz następnje skręt i znaczm 
spad, a gdzie już o ratnnkn nie mogła by być 
MOWA. 

Głośne więc wołanie podróżnego o zatrzymani: 
pociągn i zahamowanie przez konduktora umożli 
wiły maszyniście pociąg powtrzymać, i uratować oí 
tej strasznej katastrofy. Zawsze jednak pociąg nleg 
przezto znacznemu opóźnieniu, bo przeszło trzy go 
dzin mnsieliśmy czekać, zanim ten wagon z knku 
rudzą wyładowany i z szyn nannięty został — 
przezco też podróżni narażeni byli na niewygodę 
nocleg w Stryju, połączony z wydatkami, gdyż ntra 
ciły pociąg do Sambora i Lwowa — a czekają: j 
przeszło trzy godziny o chłodzie i głodzie, mieliśmy 
dosyć czasu, by zbadać przyczynę wykolejenia | 
która polegała ua tem, Że brakowało jednej płyty | 
kamiennej, na której umocowują się dwie listwy | 
które spajają szyny — listwy te niemając silne, 
podstawy z jeduej strony, pod ciężarem poddały się, | 
a śraby spajające te listwy z szynami połamały się. 
w skutek cacgo szyny się rozeszły a wagon wyko: 
leit się. Wypadek ten, wedle zeznań ladzi facho- 
wych, był jeszcze od lipca do przewidzenia, i nawe f 
kilka Iszy zwracano nwagę panów inżynierów sek 
cyjnych, lecz ci z uwagi na wydatki, nie pomuą: 
na to, że setki podróżnych naraża się na niebez - 
pieczeństwo życia — nie poruszyli tej sprawy. 
Smiertelność w Warszawie doszła do pra: 
wdziwie olbrzymiej cyfry, która wynosi 38°35 na 
1000. Jak wysoką jest ta cyfra, możemy z tegc 
wnosić, że w Anglii, jeżeli w jakiem mieście śmier- | 
telność dochodzi do 23 na 1000 rocznie, wyzna- 
czają natychmiast komisję, która bada przyczyny | 


stkiem był ojciec. Tej różnicy nie mogła Lena 
nie spostrzedz. Dlaczego wszyscy mówią o swych 
mamach, a ona tylko jedna nie może nigdy wspo- 
mnieć swej matki. Bo cóż będzie mówiła? Wszak: 
że jej nawet nie znała, wszak o pieszczotac 
matki nie miała nawet pojęcia. A ojelec, ten x 

chany, dobry ojezulek, który tak dbał o swo: 
Lena, nigdy nie chciał jej nic o mamie mówić, | 
a gdy go co chwilę zapytywała, ledwo wymija- 

jące dawał odpowiedzi. 


Smutek dziecka rósł ciągle, egzaltacja za- 
częła E przybierać kształty, rumiana 
twarzyczka pobladła, i oczki coraz częściej za 
chodziły mgłą zamyślenia i łez. 

Lena była dzieckiem i odczuwała coś, le: i 
nie wiedziała zkąd jej to wszystko przychodz. ` 
ło. Ojciec rozumiał ból córki, a doznawał uczt 
cia stokroć boleśniejszego. To, czego dziecko nie | 
rozumiało, on rozumiał. Widział w tem zacho- 
waniu się Leny odzywające się prawa tatury, i 
czuł wyrzuty sumienia, które bolem Tysowały 
mu się na twarzy. Im smutniejszym; Vardziej 
milezącym był ojciec, tem większa tęsknota o- 
władała Lenę; ona nie wiedziała, że to jej sło- 
wa, jej smutek wprowadzą oje4 w taki stan. 

Ojciec nie widział już rady, & kiedy jeszcze 
Lena zasłabła, uciekł się do Pomocy bac i 
Jednemu z nich, któremu najbardziej ufał, opo - 
wiedział przyczynę, jak się domyśla, słabości. 
Leny, i żądał} rady. Lekarz skonstątował osła- 
bienie i pewien rodzaj smęczenia umysłowego.( 
w skutek ciągłego zajmowania się jedną i tą sa- 
mą myślą, a myślą w dodatkn smutną, i połocii 
rozrywkę, połączoną, Z korzystną zmianą fizy- 
cznego porozen „Może dla wątłęgo zdrowia 
dziecka byłoby najlepiej zmienić klimat i poje: ` 
chaćń na Południe. Lena się rozerwie; chciwa - 
wrażeń, będzie ich miała pod dostatkiem, zapo- 
mni o swej fantazji, bo tak to tęsknienię do nie- 
żyjącej matki nazwał lekarz, i po roku lab dwóch 
będzie zupełnie zdrowa i wesoła. ad 
„Lekarz radził dobrze, ojciec mie mogąc wy- 
SIĄ na : projekt, i 
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mtrzymać ze swych własnych 


. trow wyjeżdża za urlopem do Petersburga, i jak 


takiego smutnego stanu sanitarnego i podaje spo-|rozmaitych dygnitarzy prawosławnej cerkwi do 


soby. 


— Petersburg 4. 3. listopada. W składzie apte- |MU gorące uczucia przywiązania, jakie żywi dla 
cznym na pereułku Demidowa nastąpił wybuch | niego duchowieństwo carskie. 


przypadkowy rozłanego na dziedzińcu w wielkiej 
ilości etern, na który jeden z robotników rzucił 
zapałkę przez nieostrożność a raczej przez cieka- 
wość, czy też ciecz rozlana się zapali. Eteru, jak 
mówią wiadomości oficjalne, było około trzech pu- 
dów w wielkiej fiaszy, która podczas przenoszenia 
do składu się rozbiła. Wybuch był straszliwy. Wszy- 
stko w promieniu dziesięciu łokci rzucone zostało 
w górę, pracujący w jednej z bliższych izb robo- 
tnicy podrzuceni zostali w górę i nderzeni o sufit 
z taką siłą, że ponieśli ciężkie skaleczenia. Ran- 
nych ogółem jest osób dwanaście, przeważnie ro- 
botników. Pożar który wynikł w skntek wybuchu 
zniszczył do szczętu cały skład Bpteczny i przy- 
ezynił straty około 80.000 rs. 

— W Paryżu coraz więcej Wzmaga się zwy- 
czaj, że pogrzeby odbywają się bez ceremonij ko- 
ścielnych czyli jak je nazywają pogrzeby cywilne. 
sa__ Nowy kongres szachowy odbędzie się we 
Wiedniu w lecie r. 1882. Wiedeński klub szacho- 
wy zajmnje się energicznie tą sprawą i wkrótce 
oznączy ostateczny termin odbycia międzynarodo- 
wego szachowego turnieju. r 

— Następca tronu angielskiego książę Walii 
zaszczycił Gambettę swą wizytą w Paryżu. Spotka- 
nie nastąpiło w restauracji Moulin Ronge, gdzie 
przy śniadaniu bardzo serdeczną prowadzono poga- 
wędkę. W śniadaniu wzięli udział ddd 
kretarz królewicza angielskiego, P- Francis Knollys, 
pp. Atston See i pnłkownik Clarke. w oe nn 
mowy zapytał książę Walii Gambettę, jak BL 
wie stoi sprawa z jego odwiedzinami u księcia Bis- 
marka. Na to odrzekł, śmiejąc się serdecznie, 
przyszły prezes gabinetu, że był nawet po trzy- 
krot w Niemczech, gdzie zwidzał porty 1 fortece, i 
że nigdy mn nie przyszło na myśl odwiedzić kan- 
clerza niemieckiego, jakkolwiek „był i jest pewien, 
że doznałby u niego miłego przyjęcia, 


Poleray Gaz. Nar. | ostat. Wiadomości. 


Kijowska Zaria donosi, że rząd moskiewski 
nosi się z myslą ly + e tych 
ów prawosławnyc tóre nie mogą si 
TAE yk dochodów. Ówoł 
według obliczeń tego dziennika, ofiarą tego krokn 
padłaby trzecia część prawosławnych mona- 


styrów. 


* * 


Berliner Polit. Nachrichten wyprowadzają 
znowu na świat pogłoskę o zjeździe cesarza z 
carem moskiewskim i oświadczają, że zjazd ten 
wcale nie jest rzeczą tak problematyczną jak to 
ntrzymywał Kallay w delegacji węgierskiej, ale 
dodają, że o tym zjeździe świat się dowie do- 
piero post factum, 


Z samemi odgrzewanemi wiadomościami ma- 
my dziś do czynienia. Zazdrosząc Berl. Pol. N 
powodzenia z powodu senzacyjnej pogłoski © 
zjeździe cesarza z carem, National Zig. ukuła 
od siebie inną pogłoską, równie jak tamta sen- 
zacyjną. Oto donosi, że Giers ma ustąpić z po- 
sady kierownika moskiewskiego  ministerjum 
spraw zewnętrznych, a posado tę ma objąć Igoa- 
tiew. Natomiast tekę Ignatiewa obejmie oczywi- 
ście Piotr Szuwałów. Za miesiąc — jeżeli w Eu- 
ropie nic się nie zmieni — będziemy notowali 
znowu ię samą pogłoskę. 


s v 


W Berlinie groźba Bismarka podania się do 
dymisji wywołała ogromną senzację. Jednakże 
większość racjonalnych polityków utrzymuje, iż 
groźby tej na serjo brać nie należy. Twierdzą 
oni, że gdyby czuł się rzeczywiście znużony tem 
iż „jest cel-m pocisków złośliwych i podłych“, 


to byłby dla wyjawienia swego znużenia użył 


Nordd. Allg. Złg. Fakt zaś ten, że groźba po- 
jawiła się w Post, każe przypuszczać, iż była 
ona tylko balon d'essai, miała na celu wysondo- 
wać sytnację, a głównie wpłynąć na sfery posel- 
skie w tym kierunku, żeby na prezydenta parla- 
mentu wybrano człowieka posiadającego zaufanie 
Bismarka. 


W Sofii obiegała temi dniami pogłoska, że 
między ks. Battenbergiem a konsulem moskiew- 
skim Chytrowem wybuchło ostre nieporozumie- 
nie. Powodem miało być to, że rząd bułgarski 
nie zbyt już pochopn do słuchania rozkazów 
nadsyłanych z Petersburga. 

Dzisiaj pogłosce tej zaprzeczająa na dowód 
przytaczają tę okoliczność, że p. Chytrow był 
temi dniami zaproszony na herbatę do księcia. 
Ale wobec tej tak pełnej politycznego znaczenia 
herbaty, wysuwa się inny ) i / 
przecież między Moskwą a Bułgarją musiały się 
stosunki cośkolwiek naprężyć, albowiem p. Chy: 


fakt, świadczący, że| Ż 


serbskiego metropolity Michała, wypowiadające 


+ * 


W sprawie wyborów w w. ks. Poznańskiem 
podnieść wypada jako rzecz bardzo pocieszającą, 
że z pośród ogólnej liczby oddanych głosów, wy- 
noszącej 215.861, oddano na kandydatów polskich 
134.084, na niemieckich zaś 81.777. Stosunek 
głosów polskich do głosów niemieckich przedsta- 
wia się przeto w procentach jak 62 do 38, A 
trzeba nwzględnić, że jeszcze i te liczby nie są 
dokładnym wyrazem siły żywiołu polskiego w 
księztwie. Wiadomo bowiem, że w listach wy- 
borczych wielu polskich wyborców poopuszczano, 
a innych nazwizka poprzekręcano, w skutek 
czego jedni i drudzy utracili prawo do brania 
udziału w wyborach. Nadto wielka część pol- 
skich wyborców, zależnych od rządu lub od nie- 
mieckich chłebodawców, wstrzymała się od gło- 
sowania, lub co gorsza, nie mając cywilnej od- 
wagi, głosowała na „kandydata niemieckiego. 
Gdyby nie te trudności i przeszkody stawiane 
Polakom w wykonywaniu prawa wyborczego, 
stosunek polskich głosów do niemieckich przed- 
stawiałby się w świetle nierównie dla nas ko- 
rzystniejszem. 


Ludność Bośnii i Hercegowiny wyn'si obe- 
enie podobno przeszło 1,200.000 dusz, roczny 
kontyngent „rekrutów dochodziłby zatem blizko 
10.000 ludzi. Postępując jednak z największą 
oględnością, ażeby nie wywołać zaburzeń, za- 
mierza rząd austrjacki na ah powołać do 
slużby tylko 1 200 ludzi. Wiedniu przewida- 
ją o ile się zdaje, że głównego kontyngentu do 
korpusu bośniacko-hercegowińskiego dostarczą 
muzułmanie, lubo stanowią tylko mniejszą poło- 
wę ogółu mieszkańców. Wszystkie przynajmniej 
rozporządzenia poczyniono w przewidywaniu, że 
wojsko bośniackie składać się będzie przeważnie 
z muzułmanów. Ze rozporządzenie, zaprowadza- 
jące powszechny obowiązek słażby wojennej w 
prowinejach okupacją objętych, w Wiedniu silne 
sprawiło wrażenie, o tem nadmieniliśmy już; w 
jaki sposób zaś przyjęto wiadomość o tym kro- 
ku Austrji w Belgradzie, Potersburgu i Londy- 
nie, dotąd niewiadomo. Jestto przecież krok tak 
stanowczy i w następstwa obfity, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa wywołać mo- 
że wymianę zdań między gabinetami. Jeżeli 
Porta upierać się zamierza przy prawach zwierz- 
chniczych sułtana, powinna teraz poczynić odpo- 
wiednie zastrzeżenia. 


s X 


Żółkiew d. 10. listopada. (Pryw.) Wydzial 
krajowy bronił kolei Jarogław-Sokal w memo- 
rjale, obszernie opracowanym. (Obszernie wypra- 
cowany memorjał wręczyło, było konsorcjum ko- 
lei Lwów-Jarosław, sejmowej komisji kolejowej. 
Lecz wątpimy, aby to był ten sam memorjał, 
gdyż jego przyswojenie sobie przez Wydział kra- 
jowy byłoby wielką niestosownością ; p. r.) Za- 
stępca lzby handlowej w świetnem przedstawie- 
niu stanął w obronie linii Lwów-Żółkiew-Sokal, 
szczególnie wykazał potrzebę i konieczność ta- 
kowej, a przestrzegał przed niebezpieczeństwem 
linii Jarosław-Sokal, gdy, co pewna, kolej Karo- 
la Ludwika takową obejmie. 


Wiedeń d. 10. listopada. (Pryw.) Wczoraj 
niespodzianie przybył tu cesarz z Węgier, zkąd 
wnoszą, że nowy minister spraw zagranicznych 
niebawem zamianowany zóstanie. Bawi tu ambs- 
sador berliński, hr. Szechenyi; wczoraj konfero- 
wał z Kallayem i Tiszą. Spodziewany jest także 
Kalnoky. 

Pierwsze posiedzenie Izby panów odbędzie 
się d. 17. bm. 

Wiedeń d. 9. listopada. W komisji delegacji 
węgierskiej przewodniczący Tisza (brat ministra, 
prezydent delegacji węgierskiej) po skończeniu 
obrad nad etatem ministerstwa wojny, podzięko- 
wał ministrowi wojny i jego organom fachowym 
za ich usłnżność, i wynurzył uznanie za postępy 
w jasności budżetn, tudzież co do wymagań w 
sprawie języka węgierskiego. 

Komisja delegacji węgierskiej dla zamknięć 
rachunkowych załatwiła rachunki zarządu Bo- 
śnii. Rząd dał wyjaśnienia co do budowli w Mo- 
starze i Banialuce. Zestawienie rachunków bo- 
śniackich wywołało gorącą rozprawę. Skonstato- 
wano, że z pozostałych z r. 1878 a na, 4,761.000 
złr. obliczonych zapasów, część w wartości złr. 
2,900.000 została bądź sprzedaną, bądź zużytą ; 
że więc tę kwotę należy policzyć na konto nad- 
zwyczajnych wydatków terrytorjum okkupacyj- 
nego. Sprawozdawcy poruczono podnieść to w 
sprawozdaniu. 

Komisja czterech delegacji wegierskiej obra- 
dowała trzy godziny nad administracją Bośnii. 
ądano wielorakich wyjaśnień, przyczem też pod- 
niesiono odezwę jakichś powstańców bośniackich 
do Gladstona. Rząd dał zaspakające wyjaśnienia, 
poczem sprawozdanie do wiadomości przyjęto. 


Rzym d. 9. listopada. Misję Erringtona 
(delegata angielskiego wysłanego do Rzymu w 
eelu zawarcia ugody między Anglią a kurją) 
uważają tu powszechnie a nawet w sferach na- 
leżących do otoczenia papieża, jako próbę, której 
rezultat będzie bardzo problematyczny, a to z 
powodu, iż przeciw niej występuje z opozycją 
pewna część gabinetu angielskiego i oprócz tego 
pewna część katolickiego episkopatu Irlandji, 
Szkocji i Anglii, a zwłaszcza Anglii. Dotąd trak- 
towano Erringtona w Watykanioylko t jako po- 
ufnego ajenta lorda Granville. Errington nie wie 
sam jak długo w Rzymie zabawi. 

Paryż d. 9. listopada. Posiedzenie Izby. 
Dalszy ciąg debaty nad sprawą tunetańską. Fer- 
ry zbija zarzuty podniesione przez Clemenceau ; 
przyznaje wprawdzie, że był projekt założenia 
tunetańskiego instytutu kredytowego ziemskiego, 
ale przecież projekt nie wszedł w życie. Rząd 
popierał konsorcjim kolei żelaznej Buena-Gnelma 
z tego powodu, że kolej ta była nader korzyst- 
ną dla interesów francuskich w Afryce i przy- 
niosła Francji niepospolite korzyści. Gabinet był- 
by zasłużył na ostre wyrzuty, gdyby nie był 
bronił interesów narodowych. Ferry opowiada 
Jak na każdym kroku podkopywano wpływ Fran- 
cji w Tunisie, i oświadcza, że obo. iązkiem było 
rządn położyć kres tym tajemnym intrygom. Da- 
lej wspomina Ferry o krwawych zajściach jakie 
miały miejsce na granicy Algerji i Tunetanii i 
powiada, że bej z powodu swej słabości nie był 
w stanie zapobiedz tym smutnym wypadkom. 
Gabinet kierował się stałą tradycją francuskiej 
dyplomacji, broniąc interesów Francji, a przez 
zawarcie traktatu oddającego Tunetanję pod pro- 
tektorat francuski, zdobył dyplomatyczny instrn- 
ment, który dozwolił Eraneji to wziąć, coby in- 
ni byli wzięli. Był to jedyny sposób u ezpiecze- 
nia granic Algerji w razie konfliktu na Wscho- 
dzie, W tym punkcie przerwano mowę F'erryego 
i posiedzenie zawieszono. : ; 

Alger d. 9. listopada. Od 3 listopada nie: 
ma żadnych wiadomości o kolumnie pułkownika 
Delebecqna. Wiadomo tò jeno, że d. 5. listopada 
miała ona wyruszyć z Isz ku Mogarowi. 

Paryż d. 9. listopada. Po otwarciu pono- 
wnem posiedzenia, Ferry zabiera znowu głos i 
broni się przedewszystkiem od zarzutn, że wpro 
wadził Izbę w błąd. Przypomiga porządek dzien- 
ny uchwalony na wniosek Barta, a w którym 
Izba npoważniła rząd angażować się tak; dalece 
w sprawie tunetańskiej ile uzna za stosowne, 
Powiada, że wyprawa tunetańska podjęta zosta- 
ła w celu bronienia interesów narodowych; o- 
świadcza, iż zdaniem jego wniosek o zwołanie 
ankiety jest niedorzecznym i niebezpiecznym, żą- 
da, aby opozycja przytóczyła dowody a nie wo- 
jowała gołosłownemi zarzutami. - 

Balluc i Clemenceau obstają mimo to przy 
swoim wniosku co do ankiety. Izba uchwala zam- 
knięcie dyskusji, Demun oświadcza w imieniu pra- 
wicy, że ona odpycha od siebie odpowiedzialność 
za wyprawę tunetańską. Oświadczenie to wywo- 
łnje liczne protestacje. Izba przystępuje do gło- 
sowania i naprzód odrzuca 343 głosami przeciw 
168 wniosek, żądający ankiety, potem większo- 
ścią 326 głosów przeciw 205 odrzuca wniosek 
prostego przejścia do porządku dziennego nad 
interpelacją tunetańską. Wtedy rozmaici posło- 
wie wnoszą rozmaite stypulacje motywowanego 
porządku dziennego. 

Ryga d. 10. listopada. Rigaer Zig. donosi: 
Kollegium ziemskie otrzymało dzisiaj ukaz ear- 
ski tej treści: Pod d. 14. września nakazał car 
przedłożyć -sejmowi kwestją co do sposobu za- 
prowadzenia ziemstwa, przyczem uwzględnione 
być mogą miejscowe właściwości. 4. potrzeby „pod 
warunkiem, aby główne podstawy ordynacji ziem- 
skiej nie zostały naruszone. Uchwały sejmów ma- 
ją z opiniami gubernatorów być przedłożone mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych. 

Paryż d. 10. listopada. Posiedzenie Izby po- 
słów. Z wniesionych rezolueyj żadna nie otrzy- 
mała pierwszeństwa. Franek-Chauveau oświad- 
cza, że skoro gabinet podał się do dymisji, więc 
uchwalenie rezolucji jest zbyteczue, i wnosi, aby 
wprost bez rozprawy przystąpiono do porządku 
dziennego. Wniosek ten 285 głosami przeciw 203 
odrzucono. Następnie wniosek Andrieux, aby re- 
zolucję odesłać do biur dla zbadania, upadł 351 
głosami przeciw 95. Wniosek Kazimierza Perier, 
że Izba, nie chcąc w niczem przeszkadzać ope- 
racjom wojennym, przechodzi do porządku dzien- 
nego, odrzucono 244 głosami przeciw 219. W 
kohen przyjęto wniosek Gambetty, że Francja 
zdecydowaną jest traktat z d. 12. maja lojalnie 
i w zupełności wypełnić, 379 głosami. Następna 
posiedzenie w piątek. 

Londyn d. 10. listopada. W swojej mowie 
na nezcie u lorda majora oświadczył Gladstone, 
że spostrzega oznaki polepszenia w Irlandji, i 
uważa próbę lojalnego przeprowadzenia ustawy 
agraryjnej za udałą. Następnie chwalił holender- 
skich mieszkańców Transvaalu. — Granville o- 
świadczył: Celem angielskiej polityki w Egipcie 
jest tylko dobro tego kraju; Francja podziela te 
zapatrywania; oba państwa powinneby bez egca 
izmu i ambicji działać pospołu. Co się tyczy 
traktatu handłowegoj z Francją, Anglii zależy 
na jego przyjściu do skntku nie tyle z powo- 
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HOTEL LANGA : Dr. 


badn. A. Ries i J. Broch z Wiednia. 
z Krakowa. W. Gerlach z Wiednia. 


HOTEL ANGIELSKI: 


szowa. M. Kmicikiewicz z Barwinka. W. Czajkow- 


ski z Swirza, 


HOTEL WARSZAWSKI: K. Ochocki z Bia- 


Podhajec. 


Dziś, we ezwartek d. 10. listopada 1881. 


Pierwszy wyst 


Charlotty Tiefensee 


artystki opery franca 


T. Schmidt z Marien- 
J. Trammer | Indemnisasyjne galicyjskie 


B. Boniecki z Doma- 


skiej w Paryżu Śrobro . . 


Obligneje komur. Zakł. kr. wł. 6*:, 
Pożyszka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 101 — 113 


IV. Obligi za 100 rò. 


160 90 101 99 
102 — 103 50 


29 50 190 50 


Losy missta Krakowa j 4l 23 — 
" „  Staniaławewa . 84 75 36 75 
V. Monety. 
łobożnicy. E. Tillich z Rohatyna. J. Brodnicki z | Dukąt holenderski . i d 550 560 
LJ cesarski . . . Ł 53 5 63 
Napoloondor . z ` . 234 3 44 
Półiamperjał rosyjski 5 4 960 2 73 
Rubel rosyjski srebry i r l lağ 
ęp panny 7 z papierowy . Mi a Elpo". 
100 marsk niomieskieh , 57 70 5B 3U 


NORMA 


opera w 3 aktaeh W. Belliniego. 


Jutro, w piątek dnia 11. listopada 


WESELE FIGARA 


komedja w 5 aktach p. Beaumarchais. 


Kupony w srobrzo . 


99 ää 160 25 


Pociągi Xol 
PRZYCHODZĄ D 


% KRAKOWA: o godz b min. 40 rano pociąg pospfo- 

8 mip. RT wieczór, pociąg osobowy t 
godz. 1I mia % przed południem mięszany, 

Z PÓDWOŁOCZYSZ: na dworzec w Podzamozu : o gods 
Żmmin 18 rano i o godz. 8. 


any o godz 


ciąg 


g mięsgany, 
ZE STANISŁAWOWA: ra Bt 


8 min. 50 rano, pocą 


pociąg pośpieszny; 0 godz. 


mięszan: 


spieszny, o gods. 12 min. 


DO P Pół: jebani 
rano, peciąg pospieszny; o 
poład. pociąg Siczy 0 

iąg mięszany. 


wieczór o 6 godz. 56 m. 


Wiedeń 8. list 


Losy kredytowe 178.75 
Anglo-austr. 155 80 
Kolej Kar. Lud, 312 25 
Kolej Połud. 145.50 
Kolej Elżbiety. 21350 
Weg. Nozdostb. 167, — 
Weg. obl. p. w zł. 96 25 
Weg. kolej zach. 176 50 
Renta węg. 6'/,118 90 
Bankyerein 140.50 
Losy wegier. 122.75 


Ale Ralieji t Rukawinę s 


Podług zegara lwowskiego. 


nat 28 wieczór 6 godz 20ryj. 
Z OZERNIOWIEC: o godnie li. min. b wiezzdr, pociąg 
PZ. j; o godz. 4. min. 5 raxo, pociąg mieszan 
. £ mi». 52 po połudmi», pociąg mięszany. 
£ PODWOŁOCZYEK : na dworsec główny lwowski o 
dziale 10 min. 10 wieczór, pociąg zospieszny, © 
mięsrany, o gods. 4 min 13 
EZAN: 


osobowy, e godzinie b minui 9 po południa pooięg 
y. 
DO CZERNIOWIEĆ: o godz. 5 min. 30 rano, pociąg po 


e godz. 11 min, 10iw nocy mięszany. 
z główna 


poc 
DO STANISŁAWOWA : na Btryj; rano e gods 7 min, O 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


godzina 2 minut 30 popołudniu. 


Usposobienie: lepsze. 
Wiedeń, 10. listopada 1881. 


Ogólnego rolniex. krog. Zukłąda 


ejowa. 
O LWOWA: za spieszne i akuratne 
kwidacji, również za ni 


min. b8 popołudniu po 4, ; J 
uznanie i podziękowanie 
m rano o godzizie & wi- 


S 


4. min. 58 rano pacddzg 


w apt. A. INLENDERA. 
10 rano, . pociąg mięssany 


Maść dr. Labiche. 


We Lwowie wapt. Z. RUCKERA, w Brodach 


Podziękowanie 
Towarz. ubezpieczeń „Azienda Assicuratrice", 

Jak z dzienników wiadomo, cała moja 
tegoroczna krestencja zgorzała do szczętu. 


Szczęściem jednak byłem ubezpieczony w 
wyż wymienionem Towarzystwie, któremu 


przeprowadzenie li- 
ezwłoczną i rzetelną 


wypłatę przyznanego mi odszkodowania w 
kwocie 24.121 złr. 95 et. w. a. moje 


składam. 


Koszlaki d. 8. listopada 1881. 
Mateusz Ceglecki. 


EE EE EE 
Jedynym niesawodnym Środkiem przeciw 


po poładnir pociąg więrzany, i 
ODCHODZĄ ZE LWOWA: hħhemoroidom 
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. & przod północą jest 


Cena słoika zł. 1.80. 


dworca ; o godz. 6 
godzinie 12 minat 80 pe 
godz. 10 min. 81 Mpe E 


dr. Ferdynand 


opada 1881. 


Węgier. kred, ak.363.25 | Gaz 
Unionsbank 143.60 
Nordbahn 239  — 
Kolej AI01d. 
Kolej Lw.-czer. 178.— 
Wied, Comnnil, 131.25 


ety Narodowej 


plową, przepisam poczt i te 


C. k. lekarz powiatowy 


Obtułowicz , 


wysł. asystent kliniki uniwersyteckiej i były se- 
kundarjnsz oddz, operacyjnego w szpitalu krakowskim, 


osiadł stale 
w Buczaczu. 


Wyszedł i jest do nabycia w administracji 


KALENDARZ KIESZONKOWY 


173.25 | Gasety Narodowej na rok 1882 w małej 8ce z po- 
rządkiem jazdy i cenami kolejowemi, skalą stem- 


legrafów, rednkcją miar 


Galic. indemnis. 101.25 |i wag, z kartkami na notatki, w oprawie sztywnej, 


Kolej siedmiog. 112.40 |x ołówkiem. 
Losy tnreckie 25.75 
Ros. rubel pap. 1.25'/, 
Marki niemiaski —— 


rà 


Æ 


Dla prenumeratorów miejscowych po 80 ct. 
zamiejscowych „ 


n 


36 
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Dren We wszystkich księgarniach jest 
!! Na długie wieczory 11$, a2 257e i poleca się: 


Fasjamse czyli zabawy w karty dL|Ś 
poleca się pojedynczych osób jak dla towarzystwa, % 


Na zimę 


w największym wyborze! 


CZYTELNIA PANNA poż R 18) W opi. ŁA KAFTANIKI wełniane : Zi Lzy 
gier, zab k "szczególnie dl |E jałe i Fi , Aptokares 102 misa Risbalieo; 

. c gier, SE i roarywek szczególnie dilaj% ad białe i ri osi a aploks ; A JZK T 

W młodzieży. Cena 60 ct. , od zł. 1.40, 1.80, 2, 2.50, 8 do ew Kiakowie Tiaia zi Ra „Sowie k 

A. OJ ewódki Zwyczaje towarzyskie [16 saysir|Ą 1 ł y 


zł. 4.50. 8687-41—88 


we Lwowie vivre] w ważniejszyca okolicznościach i 3 
il. Domnikihska 4 życia przyjęte w kraja. Beie wydanie. $ SPODNIE wełniane 7 z 
. ` Cena 1 złr.. w oprawie zł. 1.50. BEES Yalorowa PRASIE an JĄ ny 


zaopątrzona w najlepsza i najnow- # Zaraza Błomicowa czyli Dyfterja a. | 
8ze dzieła polskie, nikmieciić i dla wiadomości i przestrogi trosiliwycn| ý od zł. 2.40, 2.8u, 
francuskie. 4102 3-—-12]| ojców i matek. Cena 60'0t. 4156 2——8|Ą 3.20 do b zł. 


Poezje Michała Bałuckiego. Cena zł. 1,|5 


4 
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała, 


ng 4 Uwzytamie zdrowia zaloży po nujwiykszej Ozęgoł od czyszczenia i %4 
jj czystości nóków i krwi, tudzicź od- ułatwienia dobrogo trwwienia, Aby to $ 


Do p. MA. HERZ, fu- 
brykanta zegarków we Wiedniu, 


TPR Ja” BASE ASZESKO oprawie zł. 1.6 11. E 3 7 M osiaznać jag SDA: ajazntooznieisz : 
: Si PEL | Zam ówna wprost a mnie jako x i Sk arpet KI i EAT EnaA da kmn) tę osiągnąć) sh Rajkepgiyga Lu ska: b drodziam Jaro 
W raekazem ; f di . 22. AERO: or 
szelką zwierzynę przesyłam pe: 5 > ali P O ń cZOC h y a go. e mr w Ean widsiazem bijący: je: D rę e. Rosy B d4BAM Życia 9- 


gar pendułowy dò nakręcania to ośm dni, który 


Juliusz Wiłdt w Krakowie. $ 


£ ka puj. e "ER Adwokat krajowy 


po najlepszych cenach - Dr. Eory balsam życia odpowiada najzupełniej wszelkim tym wyma- 
aniom, gdyż ożywia oxłż czynność żrawiemia, wytwarza zdrową i czystą 


rew, » pintu przywraca napowrót duwniejsza siły i zdrowie, Na wszelkie Și 


został kupiony u pana zenzłego roku za 30 zł, 
Ponieważ pańską firmę mój szwagier jak najle- 
iej nn rekomendację pana radcy dworu p. Wierz- 


wełniane 
w najrozmaitszych odmianach | 
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ubrania dowolnych rozmiarów najtanici i za pobraniem ;ocztowem. ate., ala wa k rece w tr e de uikolarę dawano, jęeśeli oni poprostu » 
O i ; i p p Owdam Życia w niu wyrzńnić Dr. Kosy balsamu życia zażądali, 
Johann Giinzbercg ; y 
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4058 2--? handel sukna w Grazu (Styrja). 


Przeciw łysinom 
stwieniu włosów i tworzeniu 
się łupieży 
skutkuje według - codziennie nadchodzących Świa- 

dectw i pism dziękozynnych jódynie i wyżątrznie 


Olejek taninowy dr. Moras 


Szanowny panie aptekarza 
Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowago dr. Mo- 
rań, Skuteczność ogo órodka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, 8 
nawet gęuty porost się okazał. 
Wiedeń, d. 5. stycznia 1880. Wilhelm Wagner, 
AN mę aptekarzn soseta ij perz leja 
radością mo anu dogi ew ycia o taninowego 
dr, Moras, trwające Gd Fiwóch Ry wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, łe pge! pomocy tego środka odzyskam dawne moja włosy piękna. 
arieabad, d. 18. sierpnia 1879, Marja Žárembowa, 
Wielmożuy Panie 
Licząc zaledwie trzydzieście lat i być ły:y-a, jesż wcalq rzeczą nio- 
przyjemną. Gdybym nio używał olejku taninowego dr. Moras, byłbym do 
dzisiaj starcem. Dbrodek ten zdziałał n mnie w kilku tygodniach cudu, co 
wszyscy, którzy mię snują, stwierdzą. Upraszam i $. d. '' - 
Bukowa 8. stycania 1880, Wdzięczny 
Jarosław Dotikol, ea dóbr, 
Do nabycia we fiakonach po A zł. i I zł. we Lwowie n Zygm. Ruc- 
kera, apt. pod „Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czernioweach 
w apt, J. Golichowskiego. 8702 8—? 


Frawdziwy Balsam Życia dra Rosy 


Ą Jest do nabycia tylko w głównym składzie w Pradze, w aptece 

HB. Xragmerm, Klotascito, Eok der Spernergasóe Nr. 406. 

E` We Lwowie Z. Racker apt., K. Krzyfanowski żpt., J: Belser apt. 

= H. Blumenfeld apt., J. Piepes apt; w Tirakoa. J, Tranozyński, ant. As Dył- ! 
aki, apti, Henryk Markiowiez apt., W. Radyk apt, A, Stockmar apt,,, Ad 

„A Siedlecki Rpt; w Borszqzowie; W. Niemczewski apt.; w Dolinie; A. Woisu, 

f ept; w Drohobyczu: T. Blumenfeld apt., w Kańczydze: Rudolf Hegar apt.y' 

pov Kołomyi; J Sidorowicz i E.'Htenzól zt; w Pipnik-Biała Ang. Fuchs apti’ 
w Nowym Sączu: W, Filipek dpt., Te Jakatowski, apt; w Urzemyślu W. 
Nałlik upt; w Przemyślanach: K. Barunowski, spt; w Lymanowie W, Woj 

tyukiewiaz apt.; W Samborze J. Alrksiewioz apt.; w Stryju Leon Gźrtner 

upt., Jul. Zgórski apt.; w Turuopola F, Jamrogiuwież api, w Żywca-Zatła” 

| Gie A. Blumenthal spt. Wszystkie apteki w Austrji, jakoteż haudle matee 

3 rjalne | kuregon bosiadają skład wymienionego bslasna, 


Tamgo do nabycia: | 


Prazka uniwersalna maść domowa, 


pewny i doświadczony Środek na wyleczenie wszelkich. zapaleń 
ram t wrzodów, 


Takowej używa się z pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzymanie miska 
i stwardnięcie piersi kobiecej przy odłączanin dziaci; pyzy abscesach, krwa- 
wych wrzodach, ropiączeh się pryszozach, karbunxuląch; przy wrzodach paz- 
nogciowych, przy tax zwanym robaku na palou m nogi lub n ręki; na zatwar- 
działości, Rpuchnięcia i nabrzmienia gruezołów; przy naroślach tłaszezowych 
i martwej kości; przy nabrzmienin reamatycznem i gośćcowem, na chroniczag 
zapalenia członków na nodze, ns kolanie, na ręce i na biodrach; ną swich- 
g nięcia; na zalatywanie woni u chorych, na pocenie się nóg i nagniotki; przy 
popękamu rąk i liszajowem popadaniu się skóry; na bąble od ukłucia ywa- 
dów; wa zastarznie stłuczenia i jątraące się rany, na bolączki rakowe, Otwie- 
g rania sie nóg; na zapalonie skórne'i td. BI 4 6—16 

Wazelkie zapalenia, nabr.iuienia, zatwardziałości, spuchnięcia, leczą sią 
w najkrótszym czacie; gdzie jednak doszło jnż do ropienia, tam wrzód zs- 
sklepla wię 1 gbi w najkrótszym czasie hez bolu. 
W puszkach po 25 T 5 ct. 


— 


ła uniknięcia narzekań słuszniezarzu- § 
| canych piastrom naśladującym Thapsia © 
ge Perdiel - Rebouliean wymagać ua- g 
eży. we wszystkich aptekach, rysunku $ 
i podpisów powyżej umieszczonych $ 
(poczwórnie zmniejszonych). 
P Skind wa Lwowie w aptekach P. Mikołdscha RA 
A: Krzyżanowskiego; w Czerniowicuch w atutu W 
A. Aolichowskiego. i 4 


-A 


"wma ww" 


Sławne, wszystkic tym podobne wyroby przewyższająca, 
e. k..uprzywilejowsne 


piece do napełniania, 
regulowania i wentylacji, 
R. GEBURTHA, c. k. nadwor. maszynisty. 


we Wiedniu VIE. Kaiserstrasse Nr. 71, 
Zlecenia z prowincji załatwiają się najspieszniej za pobraniem 
Bliźsze objaśnienia podają ilustrowane cenniki.  3876LII 2—? 


jeże na każdom podężku xuajdnje się na |'rtykncie 
orzeł Å Moja kiikakrośnie odbita firma. 

Od śu lat zawsńc x najlepszym wkutkięam viy- 
wane na wszelkiego radzajn choreby żółądka 
i przeciw zwichniętemu trawienim (brak 
apetytu, zatwardzenię it. n) przeciw kantge" - 
stiom krwi i cierpicntiom hamoroldal- 
mym. Szozególni: zajegoae osobom, 3atrudnionym 
przy zajęcia siedzącem. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena epieczętowancgo pudełka oryginalmego I złr. w. a. 

j > najpewniejszy środek domowy dla cierpiążej lndzkości na wazyatkio wes 
Wódka francuską 1 sól, wnętrzne i zewnętrzne zapalenia ; na rozmaito słabości; do użycia na 
ból głowy uszów i sębów, na blizny i rany, na owrzódzenia skirowe, zapzlemie ócz, spareliżowania i zranienia 
wszelkiego rodzaja it, p. — We fianzkach wraz z przepisem użycia $0 rt. w, M. 


Vi i bf 


NU an | 


ILO) 


= : = m : m nu — 
| J, IBENATOWICZ 
magister farmacji i chemik sądowy 


poleca swoja smakomito środki do twarzy, które znalazły powazechae uznanie I wasiq. 
tość, i zostały wyseczególnicaa $ma wielkiemi medalami saułagi. 


ANTILENTTILIA == 


gd usuwa piegi, opalenie ułoneczne, plamy > ią 0 zadaj o twarzy białość, delikatność 
i 1 zł. 


5 sporządzony przez M. Krohn et Cmp. w Bergen [Norwe* 
Olej tr anowy Z wątroby Dorsza, gja ] en tran jest jedynym, który z polóiędsy paka 
kich innych w handlach się znajdujących gstnnków do celów leczniczych się przydaje. 

Cena flaszki wraz z przepisewa nżycja | złr. W. a. 


Główny skłąd wysyłek u A. Moll. c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lub w haadiach matetjałów aptecznych. W miejdco- 
wościach, gdzie niema składu, otrżymać mogą łakżą prywatne osoby przy większej syrzedały odpowiedni rabat. 
Uprassa się P. T. publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te przyjmy- 
wać, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. | 
Składy we Lwowie: J. Beiser A ed F. W. Królikowski, Zyg. Rucker api, Bt. Markie sicz, W. Marszałkiewicz, 
w Białej: A. Reichert, spadk., Erich Kelor apt.; w Brodach: M. Kulakai E, Liszka apt.; w Buczaczu: L. Neumann; w 
Csernio ocach: Ignacy Schnirch, C. Alth apt., J. Golichowski apt; w Drohobyczu: Dobrzyniecki apt; w Glinia- 
mach: A. Hełm apt, w Gurahwmora: A. Botezat apt, w Haliceu: A. Gotsonner apt; w Husiatynie W, Czenki $) 
apt.; w Jarosławin: Józ. Rohma apt; w Krakowie: F, Sobierajski apt, W. Redyk apt., M, Jawornicki, K, Wiśniew- ` 
i apt, w Limanowie A. Müller apt.; w Mielcu; A. Pawlikowski apt; w Nowym Sączu: R. Jakabowaki apt., w 
Nowym Targu: E Laur; w Podwołoczyskach: G. Morawetz; w Przeworsku: Bwitalski apt.; w Przemyślu: P. Nab- 
lik, ©. Gajdaczka; w Racfzowie: J. Bchaittor & Comp.; w Śarmborse: J. Aleksiewicz apt., C. Marsch apta w Btant-. 
sławowie: Alb. Amirowioz apt.; w Btryjw: J. Zgóreki upk; w sepii Rappaport; w Tarnopolu: E. Frantz, H. 
Kahane apt., F. Jamrogiewicz apt., A. Morawetz spadk.; W Tarnowie: W, T. A. Wielogórski, W. Mūldner & Comp., 
| + M Leczczykiki: w Wadowicach: Ig. Brosig; w Zbarażu: N Sinaermann, ' 
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Gielisto-różowy i cielisto-żóławy po 1 zł. 20 ct. 
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